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Hiszpania kuźnią odwetu niemieckiego
Reżim gen. Franco zagraża bezpieczeństwu Europy

Wszyscy za referendum
PSL przyłącza się  do inicjatywy PPS

N O W Y  JORK (PA P). W iado­
mość ,że Francja popiera wniosek 
Polski o umieszczenie na porządku 
obrad poniedziałkowego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa sprawy rządów 
gen. Francp, wywołała duże wrażenie 
w kołach dyplomatycznych.

Delegacja polska opracowała już 
„dossier” sprawy hiszpańskiej, doku­
menty, jakie przedstawi amb. tow. 
Lange, będą dwojakiego rodzaju. Je­
dne odnosz ąsię do działalności óbe- 
cnej gen. Franco, a specjalnie przed­
stawia ruchy i koncentracje wojsk hi­
szpańskich, co może wywołać między­
narodowe powikłania. Inne wykażą, 
że Franco udziela schronienia polity­
kom i uczonym hitlerowskim, których 
prace badawcze mają służyć celom wo 
jenny/n. Uczeni niemieccy pracują 
nad energią atomowy i innymi rodzą: 
jami broni. Uważają tu, że argumen-, 
ty przedstawione przez delegacje poi-1 
ską, mogą wpłynąć na zmianę stano-' 
wiska delegacji amerykańskiej. Stany* 
Zjednoczone nie powstrzymają sip od 
podjęcia energicznych kroków, aby 
zapobiec niebezpieczeństwu.

KONFERENCJA 
DE LOS RIOS — LANGE

Minister spraw zagranicznych repu­
blikańskiego rządu hiszpańskiego, de 
Los Rios konferował kilkakrotnie z 
zmb. Lange i francuskim amb. Bon­
net. Jak twierdzą obserwatorzy poli­
tyczni, „klimat” dla wniosku polskie­
go jest bardzo przychylny. Argumery 
ty polskie, stwierdzające ponad wszel­
ką wątpliwość, że „Franco przygoto­
wuje koncentrację 450 tysięcy żołnie­
rzy nad granicą pirenejską”, będą roz­
ważane przez Radę Bezpieczeństwa z 
całą powagą.

„New York Times” zwraca uwagę, 
że zadaniem Rady Bezpieczeństwa bę­
dzie nie tyle zbadanie, czy rząd gen. 
Franco jest antydemokratyczny i re­
akcyjny, ale stwierdzenie ,czy ten zme 
nawidzony reżim zagraża w chwili o- 
becnej bezpieczeństwu osłabionej 
Europy.

NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NIEMIECKIE ISTNIEJE 

PARYŻ (PA P). Dziennik „Huma- 
nite" uzasadnia konieczność usilnego 
poparcia ze strony francuskiej wnio­
sku polskiego. Nie można lekceważyć

stwo niemieckie ciągle jeszcze istnie 
je. Rzecznik amerykańskiego dowódz 
twa wojskowego w Berlinie oświad­
czył dosłownie, że pewne koła nie­
mieckie pracują nad utworzeniem szra 
bu generalnego. Jedyną właściwą me­
todą jest zduszenie faszyzmu w Hisz­
panii, Niemczech i wszędzie, gdzie on 
jeszcze występuje.

N O W Y  JORK (SAP). W edług o- 
ceny korespondentów zagranicznych 
co najmniej 6-ciu członków'Rady Bez 
pieczeństwa, na ogólną liczbę 11, wy­
raziło się nieoficjalnie w sposób pozy-

— pisze autor — zagrożenia ze stro I tywny o wniesienie przez Polskę za­
ny gen. Franco, kiedy niebezpieczeń-1 rzutów przeciwko gen. Franco.

Prez, Truman mńwit

Historia oceni zasługi Roosevelta
NOWY JORK (SAP). W pierwszą | głosił przemówienie, w k órym zło- 
rocznicę śm erci prez Rooscvel a żył hołd swemu wielkiemu poprzed-j 
odbyła się w obecności wybi'nycb nikowi „Zarówno jednosk i wyb t- ‘ 
przeds'awicieli amerykańskich i za-j,nc, jak i lud z e  prości, wszvscy lu- 
granłcznych uroczys'ość przejęcia dzie na całym świecie zgodni są co 
przez rząd Stanów Zjednoczonych; do tego, że jeżel cywilizac'a ocala-' 
domu zmarłego prezydenta w Hyde ła, to zawdzięczamy to w znacznej' 
1 ark, of arowanego narodowi przez mierze Prezydentowi Roo-eve1towi ! 
panią Eleonorę Roosevelt, jako za-i Ale dopiero his oria oceni w pełni 
bytek historyczny. | jego zasługi” —  zakończył prez.

rrzy  tej okazji prez. Truman wy- Truman.

Oświadczenie Prezydenta Hiszpanii
dla prasy polskiej

Dnia 12 b. m. na posiedzeniu Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demokratycznych przed­
stawiciele Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego oświadczyli, iż Naczelny Ko­
mitet Wykonawczy PSL zadecydował 
przyłączyć się do propozycji referen­
dum ludowego, wniesionej przez 
przedstawicieli PPS na poprzednim 
pos edzeniu Komisji Porozumiewaw­
czej.

Podczas posiedzenia wywiązała się 
dłuższa dyskusja na temat metod 
współpracy stronnictw w Komisji Po­
rozumiewawczej w związku z różnica­
mi, jakie zarysowały się ostatnio mię­
dzy PSL a pozostałymi stronnictwami 
wchodzącymi w skład Komisji.

Nastepne posiedzenie Komisji Po­
rozumiewawczej odbędzie się we wto­
rek, dn. 16 b. m.

PARYŻ (PAP) W związku z uznaniem
hiszpańskiego rządu republikańskiego przez 
Polskę, korespondent PAP w Paryżu, Mie

Międzynarodowa Konferencja socjalistyczna
w  Londynie

czysław Bibrowsld, otrzymał od prezydenta 
Republiki Hszpańskiej, Diego Martineza Bar 
rio, następujące pisemne oświadczenie, prze­
znaczone dla prasy polskiej w którym po­
wiedział m in.! '

„Jesteśmy szczęśliwi, źe Polska, wierna 
swej prastarej tradycji wolnościowej, 
uznała . oficjalnie rząd republikański
wołnych Hiszpanów Nie ulega wąt-

f CADl  W/  - i t j  • n  i • * • • i . i  . . .  . pliwości. t e za przykładem Polski, pójdą in-
Ł j l  i ■ ' kwie ma ;u aktualnych spraw poll'ycznych n« narody europejskie Oświadczam publicz-

rb odbyła się w CKW PPS w War- gospod:rczych Ud W szczególności nie *WI» wdzięczność Rządowi i Narodowi
szawie konferencja prasowa, na któ- korespondenci zagrani zni n 'ereso- Vr"h -i-----
rą zaproszeni zos'ali s ali kores- wali się sprawy referendum i wy- 
pondenci warszawscy an^elsk  ch, borów, spraw ą działalności band 
amerykańskich i francuskich agen- NSZ-owskich. stosunkami dyploma- 
Cyj prasowych i dzienników Z ra- tycznym i gospod-mzymi Polski z 
mienia CKW PPS w konferencji kraiami zachodniej Europy 1 Amery- 
wz ęli udział generalny sekretarz ką itp.
CKW tow. Józef Cyrankiewicz, Il-gi p  . . . .. , „  , .
sekretarz tow. Reczek, oraz III-c i1 - °dcr.asf Koferencji tow. Cyrankie-
sekretarz tow. Jab łoński Z redakcji W-\Cz PWn*°™ °w « obecnych daien-

aika” obecni byli tow. Mitz- nikarzY' że CKW PPS przyjął zapro­
szeń e, ofrzymane od sekre’arza ge- 

i  neralnego brytyjskiej Partii Pracy,
wyczerpujących a.a “ M zynarodow ą konferencję so- 

rankiew cz. Py- yi zną' rwoff n4 z inicjatywy
^sTclkUrfn f a r tu  Pracy na połowę maja rb. w

Uwaga Tow. Posłowie 
do K.R.N.

„Robotnika” obecni byli tow. Mitz 
ner i tow. Jaszuński.

Na liczne pytania dziennikarzy za­
granicznych udzielił wyczer—1----  *
odpowiedzi tow. Cyrankiew ez. ry -  d n " ’ "
taoia te dotyczyły wszelkiego rodzą r J1 , a<ry_na połowę maja .... „

Londynie. Poza tym sipodziewany 
jest w najbliższym czasie przyjazd 
do Polski delegacii francuskich i nor­
weskich partii serial sfvfcznvch, za­
proszonych przef CKW PPS. Na po- 
czą’ku maja rb. przyjechać ma dru- 

W  dniu 25 kwietnia r. b. odbędzie de’egacia na'-’am en'arzystdw  bry 
*ię w sali Hotelu Sejmowego, W ar- łYiskich z Partii Pracy, 
uzawa, W ejska 4, zebranie Klubu Po j Na zakończenie konferencji dz?en- 
aelsk.ego P. P S . n i t r z e  zagrań czni dziękowaK go-

Poczatek obrad godz. 16. Obęc- spodarzem za szczere i wvczerpti?ą- 
nosć -wrvrysfkich towarzyszy posłów ce odpowiedzi na wszystkie pyta- 
obow ązlrcwa. n(a . 1
  .

W iceprez. KRN tow. Szwalbe
wśród marynarzy

Polskiemu Krok Polski ma wielkie znacze­
nie polityczne i mam nadzieię, te wkrótce 
wyzwolona Hiszpania będzie mogła przyłą­
czyć się do tych państw, które realizują ce­
le Narodów Zjednoczonych w służbie świa­
towego pokoju”.

OŚW IADCZENIE 
PREMIERA GIRALA

Premier hiszpańskiego rządu republikań­
skiego, Giral, złożył następujące oświadcze­
nie!

G D YN IA PAP. Bawiący na W y­
brzeżu wiceprezydent K RN  ob. Szwal 
be oraz gen. broni Świerczewski od­
wiedzili port wojenny na Oksywiu. 
W  towarzystwie kontradmirała Mo­

li u czego wzięli udział w porannym 
podniesieniu bandery na polskich o- 
krętach oraz zwiedzili okręty, przeka­
zane polskiej Marynarce W ojennej 
przez ZSRR.

„Rząd Polski uznał rząd Republiki Hisz­
pańskiej, którego mam zaszczyt być premie­
rem. Nie mogę w związku, i  tym oprzeć się 
wspomnieniu o krwi przelanej przez boha­
terski Naród Polski podczas wojny domo­
wej w Hiszpanii. Naród Polski zrozumiał iuż 
wówczas, że nasza walka była właściwie za­
powiedzią wielkich zmagań, wskutek których 
o mało nie rozpadł się świat. Uznanie na­
szego rządu prąez Polskę, jako przez pierw­
szy kraj europejski, będzie miało szeroki od­
dźwięk w stosunkach międzynarodowych i 
przyczyni się niewątpliwie do wyzwolenia 
narodu hiszpańskiego".

— O — '

Regent grecki
Damaskinos zostaje
LO N D Y N  (PA P). Regent grecki, 

arcybiskup Damaskinos pozostanie na 
razie na swym stanowisku. Decyzja ta 
wywołała niezadowolenie w kołach 
monarchistycznych, które obawiają 
się, że w tych warunkach powrót kró­
la Jerzego na tron grecki ulegnie pe­
wnej zwłoce.

W ąsk ie  g ard ło
Minister Skarbu tow. Dąbrowski, przemawiając na pierw­

szym posiedzeniu Obywatelskiego Komitetu Pożyczki Odbudo­
wy Kraju, zwrócił uwagę na jedną z największych trudności na- 
szegozyc,a gospodarczego,, którą nazwał „wąskim gardłem”. 
Wąskie gardio to jest to miejsce w naszym organizmie gospo­
darczym, które dzięki swemu niedorozwojowi hamuje normal­
ną pracę innych jego części. Tak na przykład braki komunika- 
cyjne stanowią utrudnienie dla normalnego rozwoju gospodar* 
czego, dla którego transport jest równie ważny jak wzrost pro- 
dukcii. Istota zagadnienia, istota rozwiązania wielu trudności, 
z korymi się borykamy, polega na dokonywaniu operacji chi- 
rurgicznych, mających za zadanie poszerzenie tych „w-ąskich gar- 
deł naszej gospodarki narodowej.

Nasze Wybrzeże, nasze porty należą niewątpliwie do naj­
czulszych miejsc, od nich bowiem zależy wysokość naszego im­
portu i eksportu, a więc tym samym rozwój produkcji i oży­
wienie coraz większe naszego życia gospodarczego. Rozumiejąc 
to, sygnalizować trzeba, iż na Wybrzeżu w dwóch naszych nai- 
wazn.eiszych portach w Gdańsku i w Gdyni, powstało „wą- 
skic gardło , które zle może oddziaływać zarówno na funketo- 
nowame naszych portów, jak i tym samym na cały nasz orga- 
mzm gospodarczy. Pół miliona ton miesięcznego przeładunku — 
to wielki sukces. Ta cyfra przy wzmożeniu wydajności pracy 
i zwiększeniu ilości pracujących łatwo wzrośnie, jeśli potrafimy 
zlikwidować przeszkody, które nie pozwalają na właściwy roz­
wój pracy w portach.

Jak wiadomo, odzyskaliśmy Gdynię i Gdańsk —  oba mia­
sta i porty w rożnym stanie. Port gdyński jest zniszczony ale 
miasto stoi prawie nietknięte i odwrotnie —  Gdańsk leży 
w gruzach, port pracuje normalnie. W  tej sytuacji najważniej­
szym zagadnieniem, jakie tam jest, to jest zagadnienie mieszkań 
dla robotnikow, dla marynarzy zatrudnionych w portach Jeśli 
odpowiedniej ilości mieszkań nie ma w miastach, trzeba ich po­
szukać w okolicy, a szukać me trzeba daleko. Sopoty śtvietme 
nadają się na osiedle robotnicze, choć dziś jeszcze zachowuią 
charaKter kurortu. Tak bowiem przejęliśmy je, takimi zdobyli­
śmy te na Niemcach. N ie znaczy to oczywiście, iż zmuszeni te- 
stesmy te tradycje konserwować, jeśli okoliczności wymagają od 
nas, ażebyśmy letniskowe przyjemności poświecili realnym po- 
trze«2n]’ ro.zwiazui^c zagadnienie mieszkaniowe robotników 
na Wybrzeżu i w ten sposób wycinając wrzód tkwiący w naj­
czulszym miejscu naszego gardła gospodarczego — w portach 
~  ^ r?oc* fafalnVch warunków mieszkaniowych ludzi, od wysił­
ku których tak bardzo zależy polepszenie bytu nas wszystkich.

A poza tym rzecz druga. Wybrzeże powinno być na całej 
swej szerokości miejscem ciężkiej, wytężonej pracy. Gdzie jak 
gdzie, ale na Wybrzeżu naszym nie powinno być miejsca dla 
niebieskich ptaków, oszustów i darmozjadów, lub chociażby na­
wet dla takich ludzi, których praca nie jest bezpośrednio zwią­
zana z pracą naszych okrętów, dźwigów i doków.

A tymczasem... Przed wojną Gdynia liczyła 130.000 miesz- 
kańców i posiadała wówczas 62 restauracje i 2 nocne lokale. 
Dzisiaj liczy ona prawie o połowę mniej, bo 78.000 mieszkań­
ców,' ale za to liczba jej restauracyj wzrosła niemal dwukrotnie 
i wynosi 112‘, do czego dodać należy jeszcze 7 lokali nocnych. 
Te lokale stanowią także nasze „wąskie gardło”. Ludzie, którzy 
do nich uczęszczają, to na pewno nie robotnicy portowi, a !u- 
dzie, którzy je prowadza nie zbyt są potrzebni do pracy naszych 
portów, chociaż zajmują zarówno lokale handlowe jak 
i mieszkalne, podczas gdy marynarz polski no sześcio i półlet- 
niej tułaczce i wojnie wracający do kraju dla siebie i swej ro­
dziny nie znajduje często dachu nad głową.

Z  tego wnioski. Przejść do uporządkowania tych spraw 
na Wybrzeżu. Wyrzec się pięknych willi i pensjonatów i oddać 
je na mieszkania dla robotników. 1 wreszcie uporządkować 
i przejrzeć dokładnie sprawy tych ludzi, którzy niepotrzebnie, 
zbędnie, a nawet przynosząc szkody, kręcą się po naszym W y­
brzeżu. Gdy to uczynimy, bedziemy pewni, że wysiłki nasze, do­
konywane wewnątrz kraiu, zmierzające do podniesienia produk­
cji, znajdą swój odpowiednik w coraz lepszym usprawnieniu pra­
cy portów, gdy pomyślimy o losie tego, co jest podstawowym 
elementem gospodarczym, o losie człowieka, w tym porcie 
pracującego.

ZBIG NIEW  M ITZNER



Po doświadczeniu z roku 1933
nie można liczyć na niemieckie Związki Zawodowe

PARYŻ. W ładze okupacyjne k łą - jn y c b  krajach demokratycznych Woj I gtępst-wem tego niedożywiania Co
ią- skowe władze okupacyjne mają tu- j do ubrania, to zauważono, że Niem

Słowa zachęty tow. Premiera
w walce z barbarzyństwem jednostek _

d ą  obecnie duży nacisk na stopniq, 
w e wyrugowanie z psychiki niemieę 
kiej zakorzenionych w niej pojęć i

Soglądów htlerowskich. W ychować 
iiemcy w duęhu demokratycznym 

-mają nie tylko partie polityczne, ą« 
le i Związki Zawodowe. Za n ' t r e s o ­
wana w >ej sprawie Świa owa Fede­
racja Związków Zawodowych wysła­
ła specjalną misję do Niemiec dla za 
znajomienia s ę na miejscu z k ierun­
kiem, jaki przybiera ruch zawodowy 
niemiecki. Ujawnione dopiero teraz

taj daleko idący wgląd w te spra­
wy. Istnieje dążność, aby na k iero ­
wnicze stanowiska wysuwać ludzi 
młodych, l ezących do 30 lat, a to w 
tym celu, ażeby tą drogą przyciąg­
nąć młodzież do Związków Zawodo­
wych Zresztą kan d y d a’dw poddaje 
się ścisłej kontroli i n e dopuszcza 
się elementów hitlerowskich.

N emniej sprawozdanie światowej j 
Federacji Zw. Zaw. stwierdza że 
Związki Zawodowe nie umiały w

cy są najlepiej ubrani w Europ e. 
Ppdczas gdy Francuzi chodzą w d re ­
wniakach, Niemcy używają obuwia 
skórzanego,

Dnia 12 b.' m. tow- premier Osób­
ka - Morawski przyjął delegację Li­
gi do Walki z Rasizmem w składzie: 
adwokat T. Rek, poseł M. Arczyrt- 
sk , poseł dr. A. Berman, poseł P. 
Gajewski, poseł mgr. Górecki, poseł 
prof. dr. T. Kumaniecki, red, W Bar 
toszewskj i ob. I. Sandlerową.

Tow. premier Osóbka - Morawski 
w serdecznych słowach wyraził ra-

Zjazd Centralnej Rady Z w. Zawodowych w Moskwie
pewne 'Szczegóły raportu tej delega- Niemczech odegrać żadnej roli poli­
cji pozwalają stw erdzió, że mimo 
wszystko istnieje sporo nieufności i 
co do szczerości Niemców i co do 
skuteczności stosowanych metod.

Rltch zawodowy opiera s ę w  
Niemczech na zasadzie organizowa­
nia wszystkich pracowników każde­
go przedsiębiorstwa, bez odróżnie­
nia pracown ków fizycznych od u- 
mysłowych. Tę formę uznano za naj­
bardziej demokrałyczną. Rozwój je­
dnak odbywa się inaczej niż w wol-

tycznej w roku 1933, kiędy Hitler 
dochodź ł do władzy i dlatego nie 
można na nie liczyć i w przyszłości. 
Niemcy muszą być pozbawieni środ­
ków gospodarczych, k tóre  pozwoli­
łyby im ponownie zburzyć pokój na 
św ecie. Okupacja w o 'skow a Nie­
miec musi być bardzo długa.
< Poza tymi ogólnymi uwag mi spra 

wozdanie stwierdza, że komisją nie 
zauważyła nigdz e niedożywiania lu 
dności, ani chorób k tóre  byłyby na-

Sprawa Niemiec na Kongresie
francuskich związków zawodowych

PARYŻ (PAP). Sekretarz generalny Swia 
towej Federacji Związków Zawodowych Sa­
illant. omawiając a* zjeździć CGT sprawę 
Niemiec, oświadczył, te: t) Zagłębie Saary 
powinno natychmiast Syć włączone do fran­
cuskiego aystemn gospodarczego, 2) obszary 
położone na lewym brzegu Renu powinny się 
anatetC pod długotrw ałą okupacją francuską, 
3) Zagłębie Ruhry powinno być umiędzyna­
rodowione. 4) hitleryzm w Niemczech musi 
być radykalnie wykorzeniony,

W sprawie przemówienia Churchilla w Ful 
ton, Saillant oświadczył: ,,Związki zawodowe 
On całym Świecif przeciwstawiają się polity- 
e t bloków i stając na stra ty  pokoju potępia­
ją zamiary podżegaczy wojennych",

Zwycięstwo wyborcze socjalistów 
w Zurychu

BERNO (PA P) W Zurychu, największym 
mieście azwajearskim liczącym około 350 000 
mieszkańców, odbyły sję wybory do samorgą
du Wyniki wyborów są następujące: socja­
liści — 38 mandatów, liberałowie — 25, nie­
należne partia prawicowa — 21, partia ro ­
botnicza — If, chrześcijańska demokracja — 
|4 . demokraci -~ 4, partia mieszczańska 4.

Omawiając sprawę Hiszpanii, Saillant po­
wiedział: ,W alka przeciwko tyranii generał# 
Franco będzie zakończona wtedy dopiero, 
gdy przedstawiciele hiszpańskiego świata 
pracy którzy są obecni na naszym zjeżdzia, 
będą mogli nas przyjąć w wyzwolonym M a­
drycie".

MOSKWA (PAP). W Moskwie rozpoczął 
obrady 15 zjazd Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Przewodniczący Centralnej Ra 
dy Kużnięęow oświadczył, że w ciągu naj­
bliższych 5 lat wydajność pracy powinna 
wzrosnąć o 36% w przemyśle i 40% w budo­
wnictwie, w porównaniu z okresem przedwo­

jennym C#ła działalność organizacji związ­
kowych powinna być skierowana ku temu, 
aby dopomóc wszystkim robotnikom w pod­
niesieniu wydajności prscy. Poza tym związ­
ki zawodowe muszą dopomóc partii i rządo­
wi przy podniesieniu stopy życiowej i kultu­
ralnej rpbótjiików,

H a r o ld  L a s k i  p r z e m a w i a
ii9 Kongresie socjalistów włoskich

RZYM (PAP) Przem awiając na zjeździ* 
włoskiej partii socjalistycznej w* Florenęji 
przewodniczący komitetu wykonawczego bry 
tyjskjej Partii Pracy Laski oświadeżył, 
że W Brytania pragnie by każdy naród miał 
możność obrani# sobie takiego rządu, jaki 
mu odpowtada Odnosi się to nie tylko do 
obcych państw ale i do kolonii brytyjskich 

Omawiając stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim. Laski powiedział, że Rewolucja 
Rosyjska była największym wydarzeniem w 
historii Europy, od czasów Francuskiej Re­
wolucji, Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
jest gw arancją pokoju i bezpieczeństwa. La­
ski podkreślił tradycyjną przyjaźń W. Bry­
tanii do W łoch i wyraził nadziej*, ż* warun­
ki pokojowe dla Włoch będą sprawiedliwe.

ŚREDNIOWIECZNY USTRÓJ 
W HISZPANII 

RZYM (PAP) Kongres włoskiej partii so-

Tragiczna śmierć S polskich lotników
w samolocie trafionym przei piorun

A ttache lotniczy Ambasady Bry-1 Na cmenlarzu lotników polskich w ' K o n ? ' p o ^ i T t
tyjskiej w  W w s ^ w l e  o rzymał na- Newark, Notts, zoslalt pochow aW  r .  . . . _ .
s tępu:acy komunikat z Minis'crs'.wa Suliński Romuald, ur. 13.XU.190S,
Lotnictwa W  "'klei Brvtanil: | Jędrzefczyk W ladysław-Rysżard ur.  ̂ ^

, M inie^rs tw o Lotnictwa z żalem 3 .^ 1 9 1 5 ,  Sulgut Czesjaw-Kazimiers j a s k i e j  demonstranci opuścili budy-
informuję, że niżej wymienieni poi- ur. 10JL1918 Brzeziński Wacław u r . ; ^  j wvfc,rajj delegację, która udała
spy lo'nicy z Polsk ej E skadry Bom- j 19118, M Vn.a Fe. ks ur. 1AIX.. i ^  do mieszkania premiera Szidehary.
bowej Nr. 300 zginęli w wvpadhu l o , ‘920, bzwandt Michał ur. 8.At.1917. dostała ona przyjęta przez zastppcp
tniczym na sku 'ek  uderzenia p ió ru - ; ------------------------------------------------- -—
na w ich ssmolot (Lancaster) k tóry  
spadł 3 m :1e na południe od Leices­
te r  dn a 4 II b. r. o godz. 13.20.

cjalistyczue j, obradujący we Florencji, przy­
jął jednogłośni* rezolucję, w yrażającą soli­
darność s towarzyezarai, znajdującymi się 
pod jarzmem średniowiecznego ustroju w | 
Hiszpanii. ̂ Socjaliści włoscy popierają każdą ; 
akęję, zmierzającą du zlikwidowania rządu 
generała Franco i pragną, by wokoło rządu 
madryckiego utworzyła się zupełna izolacja 
moralna i polityczna, któr* w oczach świata 
cywilizowanego równa się potępieniu.

dość z jaką przyjął do wiadomości 
fakt pows anta Ligi, z tego względu, 
ię  powstał nowy organ do w d k i  z 
resz kami faszyzmu. Będzie to jesz­
cze jeden dowód, że społeczeństwa 
polskie potępia zbrodnicze wys ą- 
p enia jednostek, podyktow ane nie­
nawiścią rasową. Grupy mordującą 
Żydów i polskich dem okratów  są 
nieliczpę j nie można z nimi dentyfi* 
kować społeczeństwa, k tó re  w cza­
sie okupacji wykazało w swej więk­
szości zdrów e moralne wyrażające 
się między innymi w licznych fak­
tach udzielania pomocy przeglądo­
wą,n^m Żydom

Po zaznajomieniu s ę z planem 
racy Ligi na najbliższą przyszłość, 
tóry przedstawili poseł Górecki i 

poseł Arczyński, tow. prem er udzie­
lił kilku cennych wskazówek orga­
nizacyjnych dla nowopowstałej Ligi, 
życząc jej pomyślnej i pozytywnej 
pracy.

K R O N I K A
, POLITYCZNA

W iceminister Sprąw Zagranicznych Z. 
Modzelewski przyjął w obecnośei naczelnik* 
W ydziału Pld.-Wsch. MSZ SobieTajskiego, 
dra Jurija  Czyta — naczelnego sekretarz* 
Komitetu Narodowego Serbów Łużyckich w 
Budzlszynie, oraz inżyniera W altera Tem- 
szherta, tymczasowego delegata Rządu Au­
striackiego w Polsce.

s i/•gfoomcit w Japonii

Lewica domaga sią dymisji
rządu Szidehary

M OSKW A (PA P). Agencja Tass 
donosi, że w Tokio bdbyło się zebra­
nie, zwołane przez lewicowe partie 
polityczne, na którym domagano się 
dymisji gabinetu Szidehary i utworze- 

' ma rządu demokratycznego. Następnie 
demonstranci w liczbie około 70 tys, 
udali sif do rezydencji premiera, strze

targnęli do budynku. Podczas starcia 
a demonstrantów odniosło obrażenia 

Po przybyciu żandarmerii amery

Kaitenbrunner kłamie!
stwierdza prokurator na posiedzeniu Trybunału

NORYMBERGA (PA P). Na piątkowym 
posiedzeniu Trybunału b zastępca Himmlera 
oek. Kałtenbrunner stosował nadal taktykę 
pieprzyznawani* się do winy i w pewnej 
ehwili zapewnił, i ł  nie załamie się w agniu 
krzyżowych pytań przedstawicieli oskarże- 
iU tU U U H Ilłl t lC I l l iH II tl tU m illU lllW Itm iH lti lH U tili l lU p H W IU lti l jl l tm łll iU f ,. . . .

W kilku wierszach
— Do Londynu praybyła delegacja naukow 

ców polskich, *by wejść w kontakt a uczo- 
pymi brytyjskimi w Londynie i na prowincji.

— Brytyjski sąd w Brunświku skazał u* 
karę śmieroi przez powieszenie dwóch Niem 
oów, oskarżonych o spowodowanie śmierci 
f l  polskich dzieci. Wyrok został wykonany

— W dniu |2  bm. prezydent Republiki 
H iszpańskiej Barrio, złożył wizytę przewo­
dniczącemu francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego, Wincentemu Auriol.

nia, gdyż pragnie „dać świadectwo prawdzie1', 
Kiedy oskarżony oświadczył, iż nie wiedział 
o likwidacji getta warszawskiego, p rokura­
tor amerykański Amen odczytał zeznanie ge­
nerała SS Streopa, który kierował osobiści* 
wywożeniem Żydów do obozu śmierci w Tre­
blince Z dokumentu wynika iż dowódca po, 
lieji bezpieczeństwa w W arszawie Oberstrum 
fuehrer Hahn otrzymał rozkaz likwidacji 
gett* bezpośrednio od Kajtenbrunpera. I w 
tym wypadku oskarżony wyparł się odpo­
wiedzialności. Prokurator stwierdził, iż o- 
skarżony kłamie

Prok Amen zapytał następnie oskarżone­
go, czy zaprzecza, iż wydał rpzkaz niekara- 
nja osób cywilnych którę linczowały spa­
dochroniarzy sojuszniczych Kiedy Kalten- 
brunner twierdził, iż w obecności Hitler* 
sprzeciwiał się rozkazowi rozstrzeliwania lą ­
dujących skoczków spadochronowych, pro­
kurator odczytał roakaz. podpisany przez o- 
skarżonego, nakazujący rozstrzelanie spado­
chroniarzy sojuszniczych, ,

70 milionów wpłaciła już Warszawa
na rzecz Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju

Wcąarąj odbyło * ę  się zebranie 
Stołecznego Komilętu Obywatelskie 
sfo Premiowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju, Po przemówieniu prezesa ob. 
&wklzińskiego delegat M lnsterstwa  
Skarbu ob Bogusław Kamiński po­
informował zebranych o wynikach  
dotychczasowej akcji przedpłaty Do 
dnia 10 kw f  tpia rb. ludność War­
szawy wpłaciła na r*ec* PPOK 
70.253.500 zł. Akcja subskrypcyjną 
w dalszym ciągu niezmiennie trwa. 
W szystkie urzędy skarbowe załat­
wiają zgłaszające s:ę osoby szybko 
i sprawn e.

Organizacja młodzieży hitlerowskiej
wykryta w okupacji francuskiej

PARYŻ (PAP). W e francuskiej armii okupacyjnych propagandy, 
strefie okupacyjnej władze wpadły zmierzającej do wywołan a rozdźw ię-! 
na ślad organizacji młodzieży h tk* ków między sojusznikami, 
rowakiej, k tó rą  rozwijała działalność 2) organizow ane akcji s ab o aźo -  
ferrorys yczną, skierowaną przeciw- wej,
ko władzom okupacyjnym- 3) odbywanie ćwiczeń i groma-

Organizacja ta postawiła sobie za dzenie broni, 
zadań et |  Aresztowano dotąd 350 członków

!) prowadzenie wśród żołnierzy >.ej organizacji.

Ujecie morderców znanego Taternika
i

Dnia 28 marca b. r. został ujęty stwie dokonanym na ob. Józefie Op- 
przez Powiatowy Urząd B ezp eczeó- penheimie w Zakopanem, 
stwa Pub! cznego w Nowym Sączu W wyn ku ślectetwa władze Bez- 
Ignacy Skoczeń, urodź 30 stycznia lieczęństwa dokonały aresztowania 
1925k r., zamieszkały w Skałce, pow- frzech dalszych współwinnych mor- 
Nysa, który w czasie przesłuchania derstwa. 
przyznąf się do udziału w morder-

Wies doświadczalno pod stolicq
Eksperyment podjęty przez Ministerstwo Odbudowy

sekretarza gabinetu, k tó r y  o d m ó w f l  
zakomunikowania premierowi p rz y ję ­
tych przez zebranie rezolucji.

Wałka z szarańczą
na wyspie Sardynii

RZYM (PAP) W łoska wyapa Sardynią, 
przygotowuj* lię do atoczem* wielkiej* wal­
ki z azarańczą Miniaterstwo Rolnictwa prze­
znaczyło dla Sardynii 1.150 aparatów  „mią- 
laczy ognia", które tą  tpecjalnie przygo­
towanie, -*żeby tłużyć do tpalania tzarańczy 
w jej pierwszym stadium życia Oprócz tego 
zostały już wysiane na wyspę wielkie ilości
arszeniku, ażeby zatruć dziesiątki tynięcy 
kwintali ziarna, które zostanie rozrzucone 
na polach, o ile szarańcza zdołałaby uniknąć 
śmieroi i przechodząc do drugiego stadium  
życia zaczęłaby się porpszać.

Walka odbędzie się na olbrzymich tere­
nach i przewiduje się na ten cel olbrzymie 
wydatki pieniężne.

W sobotę, dnia 13 b, m. O gods. 
7.30 z inicjatywy pracowników E- 
Ifktrownś Warsą>wskiąj odbędzie 
się wUlk e zgromadzanie publiczne,! 
poświęcone omówieniu rozpisanej * 
przez rząd Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju,

W arszawska Komisja Mtądzypar- 
tyjoą, w  ikłąd której wchodzą 
pr?ed*t»wiciele wszystkich sześciu 
partii politycznych, uchwaliła po­
przeć akcję Premiowej Pożyczki Od 
budowy Kraju wśród swych człon­
ków. .

<ę#cf/c#e o s u b s k r y p c j i
PREMIOWEJ POŻYCZKI 008000 AY KRAJU

W maju ub:mdłego roku minister 
odbudowy Iow. Kaczorowski w ystą­
pił z inicjatywą stworzenia z Piase­
czna, koło Wark , wsi doświadczal­
nej w zakresie planowania i odbudo 
wy. Eksperyment ten — po roku pró 
by —  okazał się niezufykłe pożyte­
czny dla obecnej akcji budowlanej 
na wsi. Uzyskano cenne '’ ^wiadeze 
nią, które będą wyzyskane na in­
nych terenach,

Zasadniczo budowę w  Piasecznie 
wykonuje wydział odbudowy w |i 
SPB, w  dużej jednak mierze zatrud­
nieni są sami właściciele gospo­
darstw ł ich rodziny, zarobkując w 
ten sposób przy odbudowie włas­
nych domów. Obecnie znajduje się w  
robocie 37 budynków  gos,podar- 
czyoh i 30 budynków  mieszkalnych. 
Istnieją trzy zasadnicze typy budo­
wy, a!e k s id y  gospodarz ma daleko 
idącą swobodę w dokonywaniu po­
ważnych naw et odstęos+w od planu, 
tak, że n e ma mowy o tworzeniu ja­
kichś standartowych -Tomków.

W e w si stanie również szkoła l 
dom społeczny, w którym znajdą po 
mieszczenie w szystkie instytucje spo 
łeczno - kulturalne wsi (ŚwjetLęa, re 
miza dla traktorów 1 t, p,)t

Celem propagowania budownictwa 
glinianego —  tak niesłusznie u nas 
lekceważonego, budynek szkolny, 
zostanie wybudowany z tego mate-
rą łu ,  v

Z powodu trudności finansowych 
ostatecznym wykończeniem będą 
musieli zająć się gospodarze sami 
pod fachowym kierownictwem Ele- 
ktryf kację 1 założenie instalacji w o­
dociągowej odłożono do przyszłego 
sezonu budowlanego.

K R l l ' B  
OSTATKCtmr
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Rzeczoznawcy UNRRA w vio!
Delegacja amerykańskich i angielskich 

przedstawicieli UNRRA w osobach: R. Ber­
ger — dyr W ydziału Opieki Społ. UNRRA, 
R. Hampton, miss Madeline Ley, mis# D»- 
herty, dr Norman Begg (lekarz epidemiczny) 
oraz d r Danieli (apecjaliata chorób płucnych) 
— w ciągu kilku dni zwiedziła w kieleckim 
szpitale, sierocińce, sanatorium „Górka" w 
Buiku oraz liczne miejscowości przyczółka.

Delegacja UNRRA stwierdziła, tę  nad** 
słane przez nią dary zostały racjonalnie wy­
korzystane i rozprowadzone w tereuie.

Delegacja po przyjaździe do Kielc, odby­
ła konferencję z miejscowymi działaczami re 
sortów zdrowia i opieki społecznej, obiecu­
jąc zniszczonym terenom kielecczyzny dal­
szą po

W rocznicę przekroczenia Odry i Nysy
Dzisiaj, * godz. 11.30, odbędzie się na

Pradze capstrzyk z udziałem, wojska, har­
cerstwa i organizacji młodzieżowych.

Trasa capstrzyk* prowadzi od placu ko­
ło pomnika Braterstwa Broni — ul. Targo­
wą do Zamojskiego, z powrotem ul. Kijow­
ską i Brzeską, Ząbkowską, Targową, Wileń 
ską, Szwedzką, 11 Listopada i rozwiązanie 

.capstrzyku na placu kolo pomnika. Po cap­
s trz y k u  na placu wyświetlany będzie film 

pt- „Kołobrzeg*1

W niedzielę, dssia 14 bet., e geda I6J*
na placu koło pomnika Braterstw a Broni na 
Pradze, odbędzie się z okazji rocznicy prze­
kroczenia Odry i Nysy, uroczysty apel
I W arszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeu­
sza Kościuszki, przy udziale party j politycz­
nych. organizacyj społecznych i młodzieżo­
wych

Zbiórka pocztów sztandarowych 1 organi- 
zacyj o godz. 10 koło pomnika.

CZYTAJCIE
„Przegląd Socjalistyczny"



Artur G rsiser
*  polskim Inowrocławiu

W czasach  hakaty, kiedy Jan Kasprowicz 
Bczętzczal do „królewskiego gim nazjum“ w  
Inowrocławiu i byl duszą tajnych organiza- 
eji m łodzieży polskiej, powstała na terenie 
1*1 samej szkoły, aprobowana i popierana 
wybłnie przez dyrekcją szko ły  niemieckiej 
organizacja Jung Deutscher Bund. Dwa wro 
gie żyw ioły, zgrupowane przez swoich przy­
wódców, wydają sobie walką, która z bie­
giem lat zaostrza sią, a stanie sią dramalycz 
ssą, kiedy motorem Jung-Deutscher Bund, 
to sta /e  uczeń szko ły , Niemiec zażarty, syn  
miejscowego urządnlka sądowego, Artur 
Creiser. Ten sam hitlerowiec Greiser, który w  
tych dniach osadzony został w wiązieniu mo 
Kotowskim w Warszawie.

O/ciec Greisera, k tóry do Inowrocławia  
przybył ze środy , typow y urządnłk pruski, 
miał jeszcze dwóch innych synów. A le ani'■ 
O tta , który aż do roku 1924 pracował w Ino, 
Wrocławia, jako zbożowiec niem ieckiej spól-f 
dzielni rolniczej, ani W ilhelm, który został 
oficerem niem ieckiej marynarki, nie od zna 
czaił złą tak zażartą, typowo niemiecką, nie 
stataiicią do wszystkiego co polskie, jak Ar 
tmr Greiser. Jako  herszt organizacji młodzie- 
gowej niemieckiej, był w gimnazjum duszą 
w szystkich  awantur antypolskich, prowoko­
wanych w klasach, gdzie najm niej połową 
uczniów stanowili Polacy Ja k  sam po latach 
przyznał, stałe bójki z tą polską połową 
szkoły, na boisku podczas pauz i w sali gim  
n a s t y czncj, stanowiły podstawą jego mło­
dzieńczej edukacji. W  takich to m łodzień­
czych w ' '  och zaprawił sią późniejszy kat 
M m  polskiego do gorliwego wykonywania  
polakożerczych planów Hitlera ł Himmlera.

Nie byle jakim  łobuzem musiał być za 
m loda Greiser, skoro nawet rada pedago­
giczna „królewskiego gimnazjum"'’, składają­
ca złą w tym  czasie z najbardziej zajadłych  
Niemców, musiała wydalić go z* szkoły. W  
kronikach szko ły  zapisano wyraźnie: za nie­
poham ow any temperament i szerzenie fer­
m entu wśród uczniów.

NI* wypiera sią tego zresztą Greiser. przy  
znając w mowie sw ojej z dnia 2 grudnia 
1940 r„ źe dum ny jest z te j kary i że walką
* żywiołem  słowiańskim na wschodzie wi 
tden bez wytchnienia prowadzić każdy Nie 
Mice, tak jak on, Greiser. za młodu.

Po traktacie wersalskim  Greiser, wraz z 
żyjącym i rodzicami opuszcza Inowrocław i 
udaj* sią do Gdańska, który w okresie dw u­
dziestolecia niepodległości polskiej był gnia- 
ndem knowań antypolskich Tu po pewnym  
czasie, po ostrej walce z Forsterami ( dosło■ 
m ile  na pięści), obejmuje stanowisko prezy 
dent a Senatu Wolnego Miasta.

Podczas oficjalnej w izy ty  w Polsce, no 
rok przed wybuchem wojny, Greiser odwie 
d z ił Inowrocław ł po południu, dnia 4 sierp 
uda Ż938 r. podczas nieobecności dyrektora  
gim nazjum Im. J  Kasprowicza, każe sią woź 
nemu oprowadzać po szkole. Pokazuje przy  
tym  towarzyszącym m y osobom klasą, w któ  
te j  zamykano go „na karcer“ za wybijanie 
szyb  1 awantury.

Półtora roku później pancerne hordy hit­
lerowskie wtargnęły do Polski I Greiser mia 
n o w a n y  zostaje Gauleiterem „kraju W arty".

Greiser z niebywałym okrucieństwem kon 
tynau/e walką, rozpoczętą kiedyś na boisku 
szkolnym  t  żywiołem polskim. Pełen k rzy ­
żackiej buty, Gauleiter „kraju W arty", prze- 
m ianował polskie gimnazjum Im. Jana Ka- 
sprowicza na „Arthur Greiser • SekuleH. — 
G imnazjum to miało być szkołą nienawiści 
do  wszystkiego co polskie, zaprawą do okru­
cieństwa na iście hitlerowską szkolą. Tak, 
ja k  w  słynnych „szkołach przywódców"  A -  
dolta  Hitlera, we wstępnych klasach miano 
nhrącać łebki, łapanym  na ten cel ptaszkom, 
a w w yższych pono uczono strzelać do ludzi, 
żak też w szkole Artura Greisera w ychow y­
wać sią m iały nowe zastępy zbrodniarzy ger­
mańskich. Na szczęście Greiser zdążył wpro 
wadzić w życie ty lko  część swego programu 
pedagogicznego.

Po sześciu latach walką z polskością A r 
tur Greiser przegrał sromotnie I na próżno 
szuka dziś wśród nas obrońców. Niebo, które 
ja k  zapowiedział w swoich buńczucznych mo 
Wach, zawaliłoby się z chwilą runięcia wła­
dzy  niem ieckiej na polskiej ziemi. —* patrzeć 
będzie na sprawiedliwy wymiar kary, na któ  
ty  Greiser dobrze sobie zasłużył.

Pierwszomajowy numer

Tow. wiceprezydent Szwalbe mówi;

Zwycięstwem sprawiedliwości
jest powrót G dańska do Polski

R o b o t n i k a■nr rm w™m t  ' n  c  *ur r-w ̂  ̂

powinien znaleźć się w ręka wszy 
sttdch ludzi pracy w Polsce.

Przyniesie on artykuły czołowych 
działaczy socjalistycznych, wspom­
nienia historyczne, związane z wal­
ką proleiariaitn, utwory literackie 
reportaże itp.

Komitety partyjne winny przesy­
łać zamówienia na adres Admini­
stracji, Warszawa, Aleje Jerozolim­
skie 121—najpóźniej do dnia 25 bra.

Biuro Organizacji
święta l-i

Specjalny Komitet Pierwszomajo­
wy, powołany przez CKW PPS, o- 
tworzyl biuro koordynacji prac te­
chniczno - organizacyjnych, związa­
nych z obchodem 1-go Maja na te­
renie Partii.

Biuro znajduje się przy Wydz. Po­
lityczno - Propagandowym CKW 
PPS, ul. Wiejska 18, tel. 86-154.

W e wszystkich sprawach, dotyczą 
eych organizacji święta pierwszoma­
jowego, należy się zwracać do Biura.

W  rocznicę oswobodzenia wybrze­
ża, w dniach 6 i 7-go kwietnia odbyły 
się w Gdańsku i Gdyni wielkie mani­
festacje i uroczystości.

Podajemy przemówienie tow. wice­
prezydenta Szwalbe,ąo:

Przemawiając do W as w zastęp­
stwie Prezydenta Krajowej Rady N aro 
dowej oraz na mocy uchwały Prezy­
dium tej* Rady, chcę podkreślić sym­
boliczny charakter Waszej uroczysto­
ści.

W  wyniku zwycięskiej wojny i dzię 
ki waleczności Armii Czerwonej oraz 
walczących u jej boku oddziałów pol­
skich — Gdańsk i wybrzeże morskie 
zostało zjednoczone z reszty kraju. Za 
kończyliśmy wojnę zwycięstwem dzie 
jowej Sprawiedliwości.

Dlaczego wolno nazwać powrót 
Gdańska do Macierzy „Zwycięstwem 
Sprawiedliwości” ?

Dlatego przede wszystkim, że nada 
nie niemieckiego oblicza Gdańskowi 
przed wiekami nastąpiło przez wystą­
pienie ludności polskiej, wytępienie 
dokonane przed kilkuset laty, ale okru 
cieństwem równające się ostatniej o- 
kupacji hitlerowskiej w Polsce.

Po drugie — dlatego —  że każde 
osłabienie pozycji Polski w Gdańsku 
było zawsze jednoczesnym osłabie­
niem i Polski i Gdańska.

Po trzecie — dlatego — że utrata 
naszej niepodległości w okresie roz­
biorów zaczęła się od pętli, założonej 
przez Prusaków na Pomorze.

A po czwarte, że w Gdańsku wła­
śnie rozpoczęli hitlerowcy swoją agre­
sywną wojnę o podbój Europy i świa­
ta.

Więc pozbawienie ich, po wieczne 
czasy tego miasta wraz z Pomorzem i 
Prusami Wschodnimi jest wstępną i 
niezbędną gwarancją naszego bezpie­
czeństwa.

jFeifeton polityczny

[„Moja lubieć 
mnóstwo za bardzo”

„Niektóre z tych książek sta ły sią klasy- 
l&amf — pisze o angielskich utworach dla  
Idzieci pewne dzieło nieznanych rodziców,
jP rry  którego przyjściu na świat asystowała
i  Drukarnia Państwowa Nr 1 w  Krakowie, W it 

RODACY1 J io p o le  i .

Rok Waszej n ,  « T ta e iu  
kazał przed całym światem, ze słusz-|Jlie/q się rzeciv dziwne na “  ■
nie czuliśmy Się tu gospodarzami, Zna-|,ycA nie śniło się filozofom: umiera sobie ta- 
lącymi teren i dbającymi o prawe na-ffleef i zdawałoby się, że już po w szystkim i 
sze dziedzictwo. W ym czascm  figlarz — wlazł np. w  kota i ant

Za wyniki tej pracy należy Warn się2S1’? spodziewasz, że to on tak na ciebie par- 
od Rządu Jedności Narodowej, Rzą-»Jia- albo — jeżeli z nieboszczykiem nic by- 
du Demokratycznego, a więc um ieją-l . w nai ,ePs*ych stosunkach — bądź p t
cego Cenić rzpelnj pracę dla *e w ĉ tara^terze kamienia na drodu
stwa, — uznanie i podziękowanie. pTzyczyrtl *'* do nabicia guza,

r \  ■ . • j  i . §8/ tak aż do znudzenia  — pies w kanarka, ka
Daję temu wyraz i dekoruję na mo-g< * „  niediuriedzia. niedźwiedź w s a l i  

cy uchwały Prezydium Krajowej Ra-gmom/rę. salamandra w śledzia. I  znów gdzieś 
dy Narodowej Z dn. 5. IV. szereg za-»/x> drodze jakiś mniej lab więcej udany czl* 
służonych pracowników na wybrzeżu* u>r«cze£. A le z ust nawet najbardziej fartu- 

- Krzyż » ni Zasługi. S tycznych  wyznawców wędrówki dusz nie sły-
Ale byłoby wielkim błędem, - £rdy-lfze/:*m>' ni&dy. by książka zamieniała się w 

byśmy na dzisiejszej uroczystości nie*!S*°,? Np' k*i(*if!a dziecinna w — kia
zawrócili myślą do tych, których pa-6w y°braźm y sobie choćby .Sozio łka -
triotyzmowi, wytrzymałości i poświe-1 T °{° 0 po.cz. wt ? inąd 1 Pricmile • Łt - i  .  j  ■ • s/t-wterzę — zamieniające się w  — nie ubliża-cemu przez setki lat zawdzięczamy, z e |/(?c _  Wieszcja A d Pma J  _  anhellicJ °
nie zwycięska wojna, a ich ls tn iem efcsiow ackiego . Jakoś nie wychodzi
było podstawą naszego prawa do te j | Książeczka, o której była mowa na wstę-
ziemi. Mam na myśli zasiedziałą tutaj 
ludność polsko - pomorską, tych gbu 
rów rybaków i robotników porto 
wych, tych Kaszubów i Pomorzan,] 
którzy byli, są i będą Polakami.

Na ich cześć wznieśmy zasłużon 
okrzyk:

— Polski lud na Pomorzu niech' 
żyje i w wierności dla nowej, demo­
kratycznej Polski, najwspanialej się 
rozwija!

Gdynia w walce i pracy
W  Gdyni, na wielkim wiecu prze­

mówił do tysiącznych tłumów prezy­
dent miasta, jeden z uczestników 
walk o Gdynię, jako żołnierz Batalio­
nów Czerwonych Kosynierów —  tow

mentem wobec Świata i narodu Polskiego, 
jak wielkie były ofiary i jak bezprzykład­
ne bohaterstwo świata pracy w walce
0 Polskę, o dzisiejszą dem okratyczną i lu ­
dową.

W alki na Helu i o Hel, zam ykają kam­
panię wojenną na wybrzeżu. Ulegliśmy wo­
bec przeważających sił wroga, zrabowano 
nam wolność i wypędzono nas z domów, 
ale zabrakło siły nieprzyjacielowi, ażeby 
wydrzeć z naszych serc wiarę w nadejście 
dnia wyzwolenia i zabrakło sił i środków, 
ażeby odebrano nam, tu  na Wybrzeżu, mo­
wę polską.

W tej wierze przetrwaliśmy lata  wojny
1 lata okupacji, a rok temu, w dniach 6-go 
i 7-go kwietnia, dzięki bohaterstwu Armii 
Czerwonej i dzięki bohaterstwu żołnierza 
polskiego święciliśmy dzień wyzwolenia. 
Dziś Gdynia obchodzi rocznicę wolności 
wybrzeża i rocznicę zwycięstwa naszego nad 
wrogiem, sprawiedliwości nad gwałtem.

Rok wolności był rokiem pracy i odbu­
dowy. W rócili nad morze robotnicy porto­
wi, wrócił marynarz i dziś zamykamy bi­
lans naszych prac, częściową odbudową 
portu, odbudową miasta, które Uczy 80 tys. 
mieszkańców. Z małego skrawka wybrzt- 
ża — rozszerzyliśmy aię do 550 km. Obok

1 Gdyni mamy G dańsk i Szczecin, Elbląg 
i Kołobrzeg — i wielkie perspektywy na 
przyszłość. Obydwa porty Gdynia i Gdańsk ̂ w iąc  
przeładow ują dziś ponad pół miliona .

: ton miesięcznie — to dużo i mało zarazem 
Gdynia ma swoje tempo pracy i własne re-j 
kordy. Każdy dzień to dalsza rozbudowa 
portu, nowe dźwigi i nowe magazyny, nowe 
statki handlowe i nowe domy Mainy ambi­
cję być pierwszymi w Polsce w tempie wy­
konania planu i wydajności pracy.

Bo Gdynia była i będzie miastem pracy.
I praw dą jest — jak powiedział delegat 
Rządu — że jeśli jest ktoś w Polsce, kto 
wątpi w siłę i żywotność naszego narodu, 
kto wątpi w zdolności organizacyjne na­

pie. z pewnością żadnym klasykiem  nie zo­
stanie. TV każdym  razie jeśli chodzi o język  
polski — napewno nie.

Nazyw a się ona „The British Digest" czyli 
i "Co pisze Anglia". U kazał się w kwietnia  
pierw szy je j numer — ma to bowiem być 
miesięcznik. Poza niektórym i rzeczywiście 
ciekawym i artykułami, tłumaczonymi z pra­
sy angielskiej oraz kilkoma bzdurami — bro­
szura odznacza się niebywałym nowator­
stwem w zakresie języka  polskiego. Uwaga — 
uwaga — poloniści! O dkryto nową kopalnią.

Już nie mówi sią — p rze d ru k  artykułu** 
— znakomicie można ten zużyty  wyraz za­
stąpić oryginalnym wyrażeniem: „odbitki t  
artykułów ", -

Opinię wyraża się nie o czymś, jak w y­
rażano się w Polsce dotąd nieuczenie — ale: 
,wyraża się opinię N A  szereg ę problemów  

doby obecnej".
Poza tym  byliście w grubym błędzie, mó- 

dotychczas — „ta Pompea", — 
Znacznie przyjem niej dla ucha brzmt 

ten Pompej". Pisze bowiem tłumacz 
artykułu „Żołnierzu, dobrze ci życzą" — 
„Miałem wrażenie, żem się dostał do nowo­
żytnego Pompei!" A rtyku lik  ten kończy sią 
takim wierszykiem :

„W tobie i we mnie jaka m yśl jest na dnie 
któż zgadnie? Nieme oblicze 
— lecz żyw, trap, pijany, tr.zetwy —

jak wypadał* 
Żołnierza! Dobrze Ci życzę!"

na wybrzeże, niech wstąpi do Gdańska 
i Gdyni, a wówczas uwierzy w niezniszczal­
ną moc ducha i siły własnego narodu.

Niech ty je  Demokratyczna i suwerenna 
Polska!

Niech żyje Krajowa Rada Narodowa 
i Rząd Jedności Narodowej!

Niech żyje przyjaźń Narodu Polskiego 
z Narodami Związku Radzieckiego!

Niech żyje walcząca, bohaterska 1 pracu­
jąca Gdynial

PREZYDENT GDYNI 
TOW . ZAKRZEWSKI

r -

Zakrzewski. Podajemy w streszczeniu 
jego przemówienie:

Pamiętacie dzień 10-go lutego 1920 r. — 
dzień zaślubin Polski z morzem. Wysiłkiem 
całego narodu, a w szczególności pracą ro­
botnika portowego, marynarza i pracującej 
inteligencji — Gdynia, wieś rybacka, za­
mieniła się na wielki port i wielkie miasto. 
Miasto liczyło 130 tys, mieszkańców, a port 
przeładowywał do 9 milionów ton rocznie 
Słusznie więc chlubiła się Polska swoją 
Gdynią, słusznie Gdynia zdobyła sobie m ia­
no najmłodszego, ale najbardziej łubianego 
dziecka narodu i słuszną była opinia, te  
Gdynia jest naszym „oknem na świat".

Dorobek 20-tu la t legł w gruzach. Winą 
ówczesnego rządu 1 jego polityki była woj­
na, a dziś patrzym y na skutki tej wojny, wy- 
w yraiające się w obrazie zniszczeń, jakie 
okupant zostawił w porcie i w mieście.

Znacie — bo przeżyliście — pierwsze 
dni walk na wybrzeżu, długie lata wojny 
i tragiczne lata okupacji. Bohaterska zało­
ga W esterplatte krw ią i ofiarami dokumen­
tow ała wobec całego świata nasze prawa do 
morza. W  Gdyni i Orłowie, na Leszczynkach 
i w Cisowej, w Babim - Dole i na Oksywiu 
robotnicy, marynarze i inteligencja pod do­
wództwem tow Rusinka, jako żołnierze 
Czerwonych Kosynierów szli na wroga, szli 
z kosą przeciwko tankom i artylerii, prze­
ciwko zmotoryzowanym dywizjom przew a­
żających sił wroga.

Wielu z nich padło Można w tym aikcie 
bohaterstwa i rozpaczy dopatrzeć się roman­
tyzmu czy szaleństwa Bezspornym pozostał 
fakt i ten fakt historia przekaże pokole­
niom, że Polska Partia  Socjalistyczna, te  
robotnicy, ile razy chodzi o byt narodu 
i interes Państwa, zawsze tam, gdzie wal­
czyć trzeba o wolność i niepodległość - -  
stają w pierwszym szeregu jaJto najofiar­
niejsi i najwierniejsi.

T a karta walk o Gdynię, o  wybrzeże, któ­
rej na  ̂ imię «3ataliony Czerwonych Kosy­
nierów" jest najściślej związana z Polską 
Partią Socjalistyczną i ta karta  fest doku-

, , . - i i -  , i . . Jaka m yśl jest na dnie tego utworu —<
szych kierowników , w pracę polsk.ego r o - J k tóż zgadnie... Ja nie. Próbowałem: na żywego.

1 >n t e » S ! e n ‘ a - ten VTZŶ  z 'eu p ija n y  i trzeźw y -  nic nie wyszło. Fozosta-
je jeszcze czwarta wymieniona ewentualność, 
która mi na razie nie odpowiada.

Oczywiście gwoli urozmaicenia bogactwa 
językowego użyto na stronie dziewiątej, w  
ciekawym skądinąd artykule .p ierw sza  wiel­
ka orka" wyrażenia „areał ziemi" zamiast, 
jakby  się ktoś nie znający angielskiego slusz 
nie mógł dom yśleć  — gminnego słowa „po­
wierzchniar".

Z  bardziej cennych, precyzyjnych tłuma­
czeń chcielibyśmy podnieść jeszcze jeden w y­
jątek. Oto on: „2niwa na porosty morskie", 
„Dziś zbiór porostów oraz ich przetwarzanie 
urosły do rozmiarów przem ysłu prawie, te  w 
skali narodowej. I  wciąż jeszcze  rosnę". 

Wiosną, wiosną, rosną porosty, rosną„.
Do w ojny się oczywiście „tokracza", a nie 

przystępuje. Jak  do sali balowel, lub sali po 
siedzeń. Tak zrobili Japończycy. W kroczyw ­
szy, zachowali się nieładnie. A le o tym  au­
tor artykułu  o porostach już nie „był pisał".

A  oto znakomita reklama — wzór sloganu 
niczym nie ustępujący wyrobem naszego Mi­
nisterstwa... pst „DDT, zabójczy proszek na 
owady, w strzym ujący epidemię tylusu na 
kontynencie, czyni również kolonie bry ty j­
skie zdrowszym i do egzystencji! Rozpylanie  
DDT eliminuje m oskiły, roznoszące malarią, 
muchę Tse-tse, przyczynę śpiączki oraz inne 
tropikalne zmory". I  m y mamy różne swoj* 
— choć nie tropikalne zmory — może przy­
dałby się taki proszek. Np. na pewno na 
śpiączką chory był autor wspaniałego dw u­
wiersza, k tóry rozplakatowano w lokalach 
publicznych w Radomiu fprzejeżdżałem  tam­
tędy przypadkowo): „Obywatelu, złóż datek, 
budujem y polski statekF‘ Statkiem  tym  pro­
ponujemy w ycieczkę w krainę żniw na po­
rosty.

W ydawnictwo w rodzaju „Co pisze A n­
glia", jest zajmujące — ale, ludzie, zlitujcie  
się nad polszczyzną! U życzyliśm y wam odro 
binkę polskich pisarzy — podobno Conrad 
nieźle pisywał po angielsku Przez pamięć 
te j wiązi naszej i waszej sztuki pisarskiej 
zróbcie żniwo na waszych tłum aczy i w yeli­
m inujcie te zmory! Nie piszcie tak, jak mó- 
udą W asi m urzyni: „Moja lubić mnóstwo za 
bardzo". Z tym  apelem zwracamy się do w y­
dawcy pisma „Co pisze Anglia", którym  jest 
podobno brytyjskie Ministerstwo Informacji, 
ale nie imadomo dlaczego i wbrew obowiązują 
cym w Polsce przepisom nie podało ani adre 
su redakcji, ani wydawhiętwa.

AVIS.

GUBERNATOR FISCHER ZNÓW W  WARSZAWIE
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tAjt) If;-w 1# ! * ,

ale tym razem jako więzień. Oto były nas* władca wydęga miskę po
* koda.

PRENUMERATA
„ ROBOTNIKA "

wraz ? przesyłkę 
wynosi zł 45.—

u i f  ł i f f f n n
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.



Rozwiązanie w*Mm Bliskiego Wschodu
Problem skomplikowany i trudny

Ruch narodowo-wyzwoleńczy sta­
nowi najbardziej charakterystyczną ce­
chy współczesnego życia politycznego 
na całym świecie.

Zjawisko to widzimy również i na 
Bliskim W schodzie.
•» Już na kilka lat przed wybuchem 

drugiej wojny światowej wyrazem je­
go  stała się tak zwana „U m ow a bra­
terstwa arabskiego i sojuszu” podpi- 
lana w kwietniu 1936 roku w Bag­
dadzie.

Umowa ta przewidywała ścisłą 
w spółpracę jej sygnatariuszy w dziedzi 
n ie gospodarczej i kulturalnej, roz­
strzyganie sporów i wszelkich sprzecz­
ności na zasadach przyjaźni oraz wza­
jemną pomoc na wypadek agresji.

Dążenie Arabów do zlikwidowania 
wszystkiego, co odbierało ich krajom 
narodow ą suwerenność i sztucznie ha­
m owało rozwój ekonomiczny, przy­
bierało odtąd coraz bardziej konkret­
ne formy walki o rewizję umów, ogra 
niczających niepodległość, i o zniesie­
nie m andatów , którymi tak hojnie sza­
fow ała swego czasu Liga N arodów .

Po zakończeniu drugiej wojny świa 
towej sprawa zjednoczenia arabskie­
go nabrała specjalnej wagi i uaktual­
niła się w całej pełni, jako zagadnie^ 
nie
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nych Im perium  Brytyjskiego i coraz 
większą aktywnością i penetracją ame­
rykańską w Afryce i w Azji.

Je s t w Europie tylko kilka państw  
•zczęśliw ych, których m ieszkańcy 
nie znają nalotów  bombowych, ognia 
arm at skierow anych na o tw arie  m a- 
*ta, czy na linie frontów , których 
m eszkańcy nie wiedzą co znaczy 
kilkuletni nieprzerw any niepokój o 
los najbliższych, co znaczy m ęka wy 
gnania i rozdz'elania rodzin, co zna­
czą zgliszcza i ruiny, piece k rem ato ­
riów  i obozów koncentracyjnych — 
słowem  jest k ilka tylko państw  w 
Europie, k tó re  nie wiedzą co znaczy 
wojna i okupacja!

Gdy oglądam y dż siejszą Szw ajca­
rię,. w łaśnie jeden i  tych kilku szczę­
śliwych krajów , wydaje nam się, że 
czas cofnął się w przedziwny jakiś 
sposób i że znaleźliśmy się znowu w 
roku 1938, przed wojną. W szystkie­
go jest tu po d d o sta tk ’em — sklepy 
pełne i czekolady, i owoców, i papie 
rosów. Gamety w norm alnych, daw ­
nych olbrzymich form atach i objęto- 
ściąch, również i dzienniki zagrań cz 
ne (te już zmniejszone przez pow o­
jenne restrykcje").

Lecz bardziej może niż ten rzucają 
cy się w oczy m aterialny dobrobyt, 
uderza nas w Szw a'cari wysoki i nie 
zachwiany niczym poziom etyczny na 
rodu. k tóry  w krąjach dotkniętych 
w ojną został tak  tragicznie osłabio­
ny.

W Szwajcarii wbród jest dziś ży­
wności i odzieży, m ieszkań i a rty k u ­
łów  zbytku. Ale ceny są bardzo w y­
sokie, a zarobki nie wzrosły p ropor­
cjonalnie do zw yżki cen.

WIDZOWIE A NIE AKTORZY
Gdy spędza się w Szwajcarii dłuż- 

**Y czas, gdy rozm aw ia się dłużej z 
ludnością — wyczuć można dz wny 
jakby się zdaw ało na pozór sm utek, 
jakieś skrępow anie i niezadow ole­
nie, k tó re  nie licuje zupełnie z szczę­
śliwym położeniem, w jakim znalazł 
się w tej wojnie naród szwajcarski.

T o dziwne poczucie w ynika z fak­
tu , że Szw ajcarzy oglądali olbrzym i 
d ram at, k tó ry  rozegrał się w c ągu 6 
1 pół lat w  Europie, u ich granic z  
zew nątrz , bez brania w nim udziału, 
i e  w  dramacie tym Szwajcaria była 
tylko widzem, a nie aktorem . I dżi­
na] ludność Szwajcarii doznaje mi­
mo woli dziwnego uczucia — zdaje 
aobie sprawę, i e  coś się stało na świe 
eie ogromnego 1 siecofalnego, że 
lw iąt poszedł naprzód, a ona Szwaj­
caria, na swej w ysepce pokoju za­
trzym ała się w tym  miejscu, w k tó ­
rym  cały św iat znajdow ał się sześć i 
pół lat temu.

JED EN  JEDYNY GENERAŁ

w Egipcie ani w Arabii Ibn Sauda, ani 
nawet w Syrii i Libanie, ponieważ ża­
den z tych krajów nie chciał się stać 
prowincją Chaszimickiej monarchii.

— Zanadto  imperialistycznie! —  
tak określił projekt Saida prezydent 
republiki Syryjskiej Kuatli.

LIGA PAŃSTW  ARABSKICH

Po niepowodzeniu, z jakim spotkał 
się plan utworzenia „W ielkiej Syrii" 
wypracowany przez N uri Saida, ini­
cjatywa ruchu panarabskiego przeszła 
w ręce Egiptu.

Poczynając od sierpnia 1943 roku 
do zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych państw arabskich 
w roku 1945, dyplomacja egipska roz 
winęła specjalną aktywność w tej spra 
wie, doprowadzając do utworzenia 
Ligi państw arabskich.

Pakt Ligi, podpisany 22 marca 1945 
roku w Kairze przez reprezentantów  
Egiptu, Syrii, Libanu, Iraku(, T ransjor­
danii, a następnie Arabii ibn Saudą i 
Jemenu, nabrał mocy z dniem 10 maja 
tegoż roku po ratyfikow aniu go przez 
wszystkich członków. W  grudniu 
1945 roku do Ligi państw  arabskich 
została przyjęta również Palestyna. 
Pozóstały jeszcze podległe kraje arab­
skie: protektoraty brytyjskie Maska tu, 
Om anu, K uw ejtu, H adram autu, wysp 
Bachrejn w zatoce Perskiej i inne.

Od tego czasu, gdy pakt Ligi stał 
się  faktem, w krajach arabskich wy­
darzyły się wypadki w ielkiego zna­
czenia. W  maju —  czerwcu 194̂ 5 ro­
ku miał miejsce konflik t Francji z Sy­
rią i Libanem, k tó n 7 przeistoczył się 
w rozprawę orężną i zagroził suwe­
renności obu młodych republik. N ie 
mniej poważne zajścia nastąpiły rów­
nież w Palestynie, gdzie na drugi 
dzień po zakończeniu wojny rozpoczę­
ły się i trwają do dziś krwawe potycz­
ki miejscowej ludności z angielskimi 

wojskową. Oczywiście dla nas cyfry I O statn io  jak doniosła agencja j władzami kolonialnymi. W reszcie w 
te brzm ią zabaw nie — ale dla p ań -jT A S S  rząd  radziecki w yraził zgodę Egipcie i w Iraku mamy do czynienia 
siw a m alutkiego ł neutralnego, k tó - ; na propozycję rządu, szw ajcarskiego z masowym ruchem, domagającym się 
re arm  i swej używ a tylko jako stra- podjęć a stosunków  d yp lom alycz-; rewizji umów, ograniczających suwe-
ży przeciw  możliwym zagrożeniom, nych. W ym iana not odbyła się w Bel ’ renność tych krajów oraz wyprowa-
lecz k tó re tej armii od wielu lat nie gradzie 18 m arca. Rząd R adziecki u- dzenia angielskich wojsk,
użyło w walce — cyfry te znaczą b a r znał, że Szw ajcarska R ada Federal-
dzo dużo. Jed en  jedyny generał(l) na zm ieniła swe daw ne nieprzychyl-
armii szw ajcarskiej Buisan opraco- ne dla Związku Radzieckiego stano
wał naw et plan defensywny na wy

PLA N  U T W O R Z E N IA  
„W IELK IEJ SY RII”

W śród  różnych projektów  zjedno- 
entrałne przy ustalaniu perspek-'. czenia politycznego Arabów, które 

ty w politycznych nie tylko całego BU-’.zrodziły się już w okresie drugiej 
skiego W schodu, lecz i Afryki Północ-1 wojny światowej, nie powiódł się i nie 
nęj. Problem  ten siłą faktu powiązał m ógł być zrealizowany tak zwany stia Chaszimitów zabezpieczyła by so­
sie z zagadnieniami polityki świa to- plan „W ielkiej Syrii”, którego auto- bie hegemonię.
wej, ja k  na przykład z interesami za- rem był premier Iraku N u r i Said. Plan Plan jednak N uri Saida, rzecz na- 
bezpieczenia szlaków komunikacyj- Saida przewidywał zjednoczenie Sy- turalna nie spotkał się z uznaniem ani

rii, Libanu, Transjordanii i części Pa­
lestyny w „W ielką Syrię” , która z ko­
lei miała sfederować się z Irakiem, 
Egiptem i Arabią Ibn Sauda. Królem  
„W ielkiej Syrii miał być obwołany o- 
becny władca Transjordanii emir Ab- 
dułła z dynastii Chaszimitów, bliski 
krewny króla Iraku Fejsala II. W  ten 
sposób, zasiadając na tronie Iraku i do 
łączy wszy tron „W ielkiej Syrii” dyna-

Szwajcaria wczoraj i dziś
Tom gdzie czas zatrzymał się o 6 i pół lat

padek agresji n endeckiej — plan ten 
przew idyw ał oddanie północnego O- 
kręgu przem ysłow ego f skoncen tro ­
wanie obrony na fortecach położo­
nych dokoła przełęczy Simplon : Śyr.

Jak widzimy, zagadnienia politycz- 
wisko. M ędzy obu panltw am i z a p a -1 ne Bliskiego W schodu są bardzo 
nurą p rzy ;a z -e  s !osunki. 'skom plikow ane. Krzyżują się tu rożne

Trzecim  politycznym  problem em  • sprzeczności wielkich tego świata i u- 
dzisiejszei Szwajcarii jest fozgałęzio- j trudniają rozwiązanie jednego z naj- 
na tu przed i podczas wojny szeroko istotniejszych problem ów współcze-
sieć hitlerow sk ej i faszystow skiej

G o 'h ard a  Te fortyfikacje ciągnęły się partii. R ada F ederacyjna ogłosiła os-
od północno 4 w schodniego krańca 
Alp Szw ajcarskich aż do w ybrzeży 
Jez  ora Lem ańskiego, wśród winnic. 
Eksperci szw ajcar ’~v wierzyli, że ta 
linia cen łra1nych fortyfikacji zdoła 
podwoić siłę strateg iczną armii 
szw ajcarsk ej, zapraw ionej specjalnie 
do walk górskich.

SZWAJCARIA A ONZ
Dzisiaj najważniejszym problem em  

politycznym  Szwajcarii ‘est spraw a 
jej neutralności, k tó ra  w opinii Orga- 
nizacj: N arodów  Zjednoczonych mo­
że stanow ić przeszkodę w przyjęciu 
lego państw a w poczet członków  To 
leż Szw ajcarzy są najbardziej k ry ­
tycznymi obserw atoram i odbvw a!ą- 
cych się w Londynie czy New Yorku 
posiedzeń. Dzienniki nośw  ęcają w ie­
le artyku łów  i spraw ózdsń tvm po­
siedzeniom (Szwajcaria jest dziś naj­
bardziej płodnym  producentem  gazet 
— na 4 milionowa ludność — Istnieje 
w tym państw ie 400 dzienników, a 
każde praw ie najmnieisze naw et mia 
steczko posiada co najmniej dwa pi 
sma).

Z rozmów z ludnością i z obser­
wacji w yw nioskow ać można, że oko­
ło 90 proc. Szw ajcarów  było zwo­
lennikam i zachow ania neutralności, 
k tórej tradycja zakorzeniona została 
głęboko w duszy narodu, n eu tra lno ­
ści, k tó ra  stanowi najw iększy skarby 
zagw arantow any w konstytucji ł 
k tórego  strzec trzeba za w szelką ce­
nę.

Lecz Szwajcaria spodz'ewa się, te  
nadejdzie dzień, w  którym zaliczona 
zostanie jako członek specjalny do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, tak jak była w  swoim czasie 
specjalnym członkiem Ligi Narodów, 
której wielki biały pałac stoi dziś sa­
motny i opuszczony w Genewie.

NAWIĄZANIE STOSUNKÓW  
Z. S. R. R.

Drugim problem em  polityki zagra­
niczne; Szwajcarii s ta n o w ą  jej slo-

A jednak i Szw ajcaria zaznała na 
strojów  wojennych i ona żyła w cią- nieje bowiem dziwny fakt, że pań- 
głym niepokoju, że może być nagle stw o Szw ajcarskie n gdy oficjalnie

tatn io  rapo rt dotyczący szpiegów 
skiej i sabolaźow ei działalności h i­
tlerow ców  pod płaszczyk em misji 
dyplom atycznych Ludność szw ajcar 
ska krytycznie ustosunkow ała się do 
władz za ich łagodność nie tylko w 
stosunku do tych h t’erow skich agen 
tów, lecz również i do szw ajcarskich 
ekstrem istów , którzy w czasie wojny 
pracow ali z Niemcami. Rów nież waż 
nym problem em  jest m aJątek  niem ie­
cki pozostaw  ony w Szwaicarii, o 
w artości ponad milion franków  
szwajcarskich. Alianci żądają natych 
m iastow ego przekazania tych sum. 
P raw dopodobnie niedługo toczące 
się na ten tem at p ertrak tac je  zosta­
ną zakończone.

Te trzy w elkie polityczne zagad­
nienia, choć zajmują umysły czynni­
ków oficjalnych — m ało przejm ują

snych.
Czy w tym niewdzięcznym klima­

cie politycznym, jaki panuje na Blis­
kim W schodzie, Liga państw arab­
skich podoła zadaniu zjednoczenia i 
niepodległości swoich krajów, nieda­
leka przyszłość okażę.

Ilu jest Słowian?
13 narodów  w  liczb 12 

około 205 milionów
Sprawa zespolenia słowiańskiego 

budzi powszechne zainteresowanie.
Z  jakich narodów  składa się sło­

wiańszczyzna współczesna i jaką siłę 
m aterjalną i  m oralną przedstawia — 
zagadnienie poważne i wybitnie ak­
tualnej wagi,

Iluż więc nas jest?
W  Polsce istnieje jeden naród 

polski, pomijając sztucznie spreparo­
waną odrębność kaszubską oraz wy­
naleziony przez H itlera „naród" gó­
ralski; w Bułgarii mamy również je­
den — bułgarski; w Czechosłowacji 
dwa: czeski i słowacki; w ZSSR trzy: 
rosyjski, ukraiński i białoruski; w Ju­
gosławii —  pięć: serbski, chorwacki, 
słoweński, czarnogórski i m acedoń­
ski. Poza tym istnieje naród łużycki. 
W  sumie mamy 13 narodów  słowiań­
skich.

D okładne obliczenie czytamy w  
ostatnim  zeszycie coraz bardziej inte­
resująco redagowanego „Życia Sło­
wiańskiego— ile głów liczą poszcze­
gólne narody słowiańskie, nie jest 
dzisiaj możliwe. W ypadki drugiej 
wojny światowej mogły i musiały 
przeprowadzić przesunięcia tak roz­
ległe, że obliczenia na podstawie spi­
sów przedwojennych, oparte na ra­
chunku praw dopodobieństw a, m ogą 
się okazać bardzo nieścisłe. W  każ­
dym razie dla celów orientacyjnych 
możemy sobie przedstawić następu­
jące zestawienie:

1. Rosjanie
2. Ukraińcy
3. Polacy
4. Białorusini
5. Czesi
6. Bułgarzy
7. Serbowie
8. Chorwaci
9. Słowacy

10. Słoweńcy
11. Macedończycy
12. Czarnogórcy
13. Łużyczanie

około 100 m ilionów
41 
25 
10 

8
6 *
5 i pół „
4 * „
3
1 i pół „

750 tysięcy 
400 
200

Razem około 205 m ilionów 
7. tego jak widzimy, na najwięk­

szy naród słowiański, Rosjan, przypa­
da niemal połowa całości (100). Sło­
wianie wschodni razem (Rosjanie, 
Ukraińcy i Białorusini) przedstawiają 
niemal 75%  ogólnej . liczby Słowian 
(150 m ilionów ). Potem idą Słowianie 
zachodni (Polacy, Czesi, Słowacy, Łu­
życzanie) razem około 36 miiionów. 
t. j. 17%, reszta zaś, t, j. około 8 *  
(17 m ilionów ) przypada na Słowian 
południowych (B ułgarów , Serbów, 
Chorwatów , Słoweńców, Macedoń­
czyków i Czarnogórców)i

C y fr y  bardzo wymowne, ilustrująeć 
wagę i znaczenie problem u Słowiań­
szczyzny dla dalszych dziejów św iati 
i ludzkości.

t. k.

Państw. Instytut Badania Sztuki Ludowej
przy Min. M u r y  i Sztuki

M inisterstw o K u ltu ry  i Sztuki pow ołało 
do życia In sty tu t B adania  Sztuki Ludowej 

In s ty tu t pom yślany jest jako sam oistna 
jed nostka  przy M inisterstw ie, k tó rej za ­
daniem  jest planow anie, inicjow anie, ko­
ordynow anie, wspom aganie i p rzep row a­
dzan ie  bad ań  nad sztuką ludow ą — a na ­
stępn ie  system atyczne grom adzenie, po- 

opracow yw anie zdobytegor ,  • , , , raądkow an ie  i —-----------,
naród szw ajcarski. W ogo'e najwię- m ate ria łu  t służenie  w szystkim  zain tereso- 
ksi i najwybitniejsi ludzie W Szw alca Wanym  inform acjam i, sp isam i, zdjęciam i,
r ‘i zjawiali się zawsze na polu nau 
kowym  lub ekonom icznym  — nigdy 
na politycznym ..

tekstam i i poradam i. O siągnięcia In sty tu tu  
będą publikow ane w form ie w iększych a r ­
tykułów  w m iesięczniku „Sztuka  ludow a"

Brak podstawowych l e k a r s t w
1 specyfików  w  a p te k a c h  p ry w a tn y ch

W arszaw skie apteki bardzo często, Stan ten tłumaczy się brakiem  zor- 
odm awiają sporządzania lekarstw na ganizowanych dostaw. Przemysł tar- 
skutek braku odpow iednich środków, maceutyczny w kraju jeszcze właści- 
T rudno  znaleźć naw et tak proste skła- wie nie ruszył, a np. czynna już wy- 
dniki, jak tiokal, am idopiryna, fena- tw órnia K law ego produkuje głównie
cytyna, co uniemożliwia zrealizowa­
nie recepty, bo aptekarzom nic w ol­
no niczym zastępować środków, prze­
pisanych przez lekarza. Brak takie 
wielu specyfików 1 zastrzyków.

Policja międzynarodowa
'W ydzia ł sztabu  generalnego U N O  polecił

sunki źe~ZwiąŻk"ieni" Radz eckim. 1st- Pododdziałom opracowanie linii w y

złamane prawo jej neutralności To 
też zwiększyła swą armię aż do... 
700.000 ludzi, a wielu młodych chłop 
ców odbyło ponad trzyletnią służbę

nie uznało istnienia Związku R adzie­
ckiego od czasu rewolucji 1917 roku. 
Państw a te  nie wymieniły m ędzy so
b ą  przedstaw icieli dyplom atycznych.

tyczn ych , k tó rym i k ierow ać się  na leży  p rzy  
tw orzeniu  p ro jek to w a n e j m iędzynarodow ej  
w ła d zy  p o licy jn e j. Delegat ra d ziecki w  tym  
w yd zia le  U N O  ( O rganizacja N arodów  Z jedno  
czonych), gen. W asiliew  gorąco i ber. za ttrze  
żeń poparł ten  w n iosek, w ysu n ię ty  przez d e ­
legata U S A , gen. K en n ey’s.

surowicę przeciwróżyeową dla świń

Wytworzyła się więc paradoksalna 
sytuacja, że hurtownie apteczne zao­
patruj! się w towary u detalistów, a 
więc u ludzi, którzy bądź to lokowali 
pieniądze w lekarstwach, bądź też wy 
szabrowali pewien zapasik w kraju, 
czy zagranicą. Oczywiście stwarza to 
zupełną przypadkowość, nadm iar je­
dnych artykułów  i brak innych.

oraz w form ie m onograficznych ezy synte- 
tycznych opracow ań w w ydaw nictw ie książ­
kowym.

P raca  In s ty tu tu  będzie prowadzona w pię­
ciu sekcjach  badaw czych: 1) rzeźby, ma­
larstw a i d rzew ory tu , 2) zdobnictwa. 3) bu­
downictw a. 4) m uzyki i tańca, 5) literatury. 
P rzew idziane jest też utw orzenie komórki 
w ydaw niczej Dla sekcji muzyki i tańca 
zostanie wcielone Z achodnie A rchiw um  Fo­
nograficzne w Poznaniu.

Prace badawcze dokonywane będą za­
równo przez personel w łasny Insty tu tu , jak  
też przez osoby stojące poza nim. Poza 
Centralą In sty tu tu  — przewidziane są jego 
placów ki w różnych in sty tuc jach , jak mu­
zea, szkoły artystyczne, inne isiytytuty ba­
daw cze oraz sieć informatorów - korespon­
dentów  Do nzyskahia jak  najw iększego za­
sięgu inform acji, koniecznych do właściwej 
o rganizacji w ypraw  badaw czych, Instytut 
będzie się s ta ra ł o w spółpracę orgaftizacyj 
społeczno-politycznych  i kulturalnych, jak 
W ici, Sam opom oc C hłopska, W ieś tw orząca 
i td  , oraz nauczycielstw a, duchowieństwa 
i osób innych zaw odów , pracujących aa wsi.

Działalność Instytutu i jego plan pracy 
opiniować będzia Rada Naukowe, m ianowa­
na przez Ministra Kultury i Sztuki, na 
wniosek Dyrektora Instytutu z pośród łudzi 
nauki, i zajm ujących się  sztuką lodową.

Jako pierwszy skład Rady proponowani
są: prof. Chybiński, prof. Bystroń, proL
PUdcflt, prof. W alicki, prof. Frankowski,
doc. d r. Sew aryn, doc, dr. T, D obrow olski, 
dyr. d r Piw ocki, dyr. Zborowski.

D la rozszerzenia grena bad aczy  sztuki 
Sudowrj In sty tu t będzie organizow ać i p rze­
prow adzi ksz ta łcen ie  m łodych pracow ników .Jak długo przechowywane są cza­

sem tego rodzaju towary, świadczy 
fakt ukazania się na rynku proszków 
od bólu głowy pewnej firmy, która ’ ,  ,  .
nie wyrabiała ich przez cały czas oku- Q l ) | 0 | ' j | ,  C l  8  
pacji x nie wyrabia obecnie. S tw ierdzo ' "  **
no, że jest to oryginalny wyrób z 
przed roku 39-go (O ) ,
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Bodeńskie'1 Dygata*)
D aw n o  już żaden d eb iu t literacki 

n ie  zaatakow ał nas z taką b raw urą . 
S tanisław  D y # at w  sw oim  „Jez;orze 
B odeńsk im ’ w ykonuje na czytelnika 
a tak  p o d łu g  w szelkich praw ideł ka­
w alerii, N ie  nadarm o też prapradzia; 
d ek  au to ra , k tó reg o  h isto ria  (niestety! 
D y g a t pisze stale „h isto ria  k tó reg o ” , 
idąc w  tym za całą naszą prasa!) roz­
poczyna jego powieść, był kaw ale- 
rzystą.

B raw ura D ygata  po lega na całko­
w itym  opanow an iu  m etier, na dosko­
nałym  w ład an iu  prozą po lską (cza­
sam i ty lko zdarzaią  sip tak ie  posu ­
nięcia, jak to, o k tórym  w spom nia­
łem  w yżej) o raz na m ów ieniu  rzeczy 
ciekaw ych i now ych —  o spraw ach 
zdaw ałoby  sip daw no  opisanych. M ło 
dość pisarza w idać ty lko w tych m o­
m entach , kiedy pew ne um iarkow anie 
—  w łaściw e w iekow i do jrzałem u —  
opuszcza go i kiedy w chw ilow ym  ga 
d u ls tw ie  p ragn ie  już wszystko, co mu 
przez głow p przechodzi, zamieścić na 
stronach  swojej książki. Z resztą  jest 
to  og ó ln ie  polska w ada pisarka, wkła 
d an ie  jak d o  w orka  d o  dzieła sw ojego 
jak  najw iększej ilości zagadnień , za­
m iast ograniczyć się do  kilku  tylko 
pod tem ató w  —  a za to  po trak tow ać 
je w yczernuiaco. N ie  jest to  wipe je­
dynie w ada D ygata  i jego powieści.

Z resz tą  w p o d ty tu le  „Jeziora  Bo­
d eń sk ieg o ” nie fig u ru je  słow o „p o ­
w ieść” , ani „w spom nien ie” , ani „ re ­
p o rtaż” . D y g at d o b ro w o ln ie  um iesz­
cza sw oją ksiażkp na peryferiach, po­
m iędzy pow ieścią o reportażem . Ja 
bym  tak nie uczynił —  „Jezio ro  Bo­
d eńsk ie” jest dla m nie bardzo  w yraź­
n ie  pow ieścią. T ypem  zaś pow ieścio­
w ym  zarów no  jak stylistycznym  zbli­
ża sie do  w spółczesności prozy am ery­
kańskiej —  przypom ina, chw ilam i na 
w e t bardzo . H em m ingw aya „P ożeg­
n an ie  z b ro n ią” oraz inną jego po­
w ieść znaną w E urop ie  pod ty tułem  
„F iesta” . Lekko ironiczny ton , opisy- 
w ąn ie  tylko zew nętrznych działań  bo­
h a te ró w  —  pozo rne  un ikan ie  psycho- 
log izow ania  —  zbliża bardzo  D ygata 
d o  A m erykanów .

T o  są zresztą podob ieństw a czysto 
zew nętrzne. D ziw na rzecz jak ta p ier­
w sza książką m łodego  pisarza posia­
d a  w łasny, bardzo  osobliw y —  i lę­
kam  sie, że n iepow tarzalny  —  ton. 
T o n  ten —  obok czysto form alnych  
w a lo ró w  —  to stałe na każdej stro ­
n ie , w  każdym  zdan iu  przezw ycięża­
n ie  liryzm u. W a lk a  z an io łem  i'ryz- 
m u  —  to  g łów na treść pow ieści. D y­
g a t lęka się m ów ienia o  prym ityw ­
nych ludzkich uczuciach i om aw ia je 
w  zdaniach barokow ych i ironicznych, 
a w gruncie  rzeczy p ragn ie  m ów ić ty! 
ko  o m iłości do  ojczyzny, do  W arsza ­
w y, do poezji polskiej, wreszcie o m i­
łości to u t court. O d czasu do  czasu wal 
kę  tę  D y g at przegryw a, liryzm  zalewa 
s trony  jego książki i au to r jak gdyby 
n ienazw any, jak gdyby ze łzą w oku 
spog ląda  na czytelnika poprzez czy­
ste  jego kaskady. T o  są najpiękniejsze 
s trony  tej p ięknej książki.

Proces ten  chw ilam i staje się dla 
a u to ra  całkiem  uśw iadom iony. N a  
p rzykład , w  osta tn im  rozdziale książ­
k i, w  znakom itej h isto rii "odczytu o 
Polsce. O pan o w an y  całkow icie au to r 
rozpoczyna odczyt od gładkich, ok rą  
g łych  frazesów , od danych statystycz­
nych, od  określen ia  g ran ic  —  ale g łu ­
p i incydent z w yw róceniem  szklanki 
sta je  się nag le  katalizato rem  jego li­
ryzm u —  i o to  z ust jego padają  zda 
n ia , słuchaczom , k tórzy  przyszli na 
„odczy t” w ydające się prym ityw nym  
b e łko tem  —  ale k tó re  w  liryzm ie 
sw oim  sta ją  się obrazem  m iłości d o  n-a 
szego n a ro d u , ze w szystkim i n iep raw ­
d o p o d o b n y m i jego w adam i i szczytny 
m i zaletam i, obrazem  godnym  na j­
bardzie j „patrio tycznych” pisarzy 
,,O dczyt o P o lsce" —  to jednocześnie
jedna z najzabaw niejszych charak tery ­
styk P o laków , a jednocześnie jedna z 
najbardziej w zruszających k a rt prozy 
po lsk iej, jakie zjaw iły się w ostatn ich  
Jarach.

Z agad n ien ie  P olsk i i P o laków , czym 
jest państw o polskie, czym jest ten 
n a ró d  tak  osobliw y —  n u rtu je  D y ­
g a ta  i meczy go, jak m oże żadnego 
z naszych m łodych pisarzy. Spraw a 
jest oczywiście jasna; an i A ndrzejew ­
skiem u ani B randysow i n ie przycho­
dzi naw et d o  głow y, że m ógłby  nie 
być Polak iem . U rodzić  się Polak iem  
—- to  znaczy m usieć dźw igać swój 
krzyż do  końca. Tym czasem  D ygat —

pół-Francuz i obyw atel francuski m o -]d n io  - eu ropejsk im " i w  d o d a tk u  sie- 
że i m usi wybierać. I ta kw estia, ż e ! dzą „ tak  jakoś egoistycznie” ... 
jest Polakiem  z w yboru, staw ia przed j T o  najw ażniejsze zagadn ien ie  po­
ję to  oczam i tak ie  szczegóły charakte- wieści D ygata  podane jest z niezwy- 
ru naszego naro d u , jakie my, którzy- kłą dyskrecją, p raw ie pom iędzy w ier- 
śmy nie po trzebow ali i n ie m ogli wy- szami, praw ie na m arg inesie  znakom i- 
b ierać —  uw ażam y za dane im m anen- tych opisów  i charak terystyk  postaci, 
to, zw iązane z sam vm  pojęciem  Pol- k tó re  narysow ane jednym  po d ąg n ię- 
ski i n ie m ogące być oddzie lone  od ciem o łów ka stają przed nam i jak ży- 
isto ty  polskości. D ygat —  dzięki swo- we i już na d łu g o  pozostają w  pam ięci
jem u w yborow i —  ma w iększą m oż­
liw ość analizy. I w ten sposób  jego 
„Jezioro  B ojleńskie” nie jest h istorią 
obozu niem ieckiego d la  Francuzów  i 
A nglików , nie jest rom ansem  autora z 
dw om a prześlicznie narysow anym i ty­
pam i kob ie t Susanne i Janki —  n ie ; to 
jest pow ieść o  Polsce i F rancji i ich 
w zajem nym  stosunku.

Z agadn ien ie  F rancji dla każdego Po 
laka jest czymś bardzo istotnym  i isto­
tną jest przem ianą i to  bardzo  g łęboką 
jaka się w stosunkach  polsko-francus­
kich pod w pływ em  przew ro tów  w o­
jennych dokonała . Francja, k tó ra  nas 
zaw iodła, jak to  pow iada D ygat —  
Francja upokorzona, um ęczona, bie­
dna, sk łopo tana  —  stała się nam  b li­
ska, zrozum ialsza, jeszcze dla nas cen­
niejsza i co najw ażniejsze —  sym pa­
tyczniejsza. A z d rugiej strony nie mo 
żna już teraz do Francji pow iedzieć 
słow am i D ygata , „Czy wy m ożecie zro 
zum ieć? Co w ogó le  wy um iecie zro­
zum ieć, co nie jest zaw arte w tak b ar­
dzo ku ltu ra lnym  i cyw ilizow anym  w i­
d nok ręg u  zachodnio  - europejskim ?... 
W y  usadow iliście się w bardzo w ygo­
dnym  fo telu .... a z tego fo tela  rozta­
cza się przed w am i ty lko w idnokrąg  
cyw ilizow any i k u ltu ra lny , m ożna po­
wiedzieć zachodnio  - eu ropejsk i...” 

O tóż  chodzi o to, że fo te l ten prze­
stał być tak bardzo w ygodny, że nie­
w ygoda p rzepraw ia o cierpienie, a cier 
pienie w łasne pozw ala rozum ieć cier­
pienia cudze. I w ogó le  c ierp ien ie  po­
szerza i w zbogaca. M oże w łaśnie to by 
ło najw iększym  przedziałem  pom iędzy 
Polską a Francją, że Francja za m ało 
cierp iała?... A teraz w tym cierpieniu  
m oże się uprzystępni Francji ten obraz 
m odlącej się Jagusi i figury  C hrystu ­
sa nad Po lską  i ch łopka, jadącego wy­
boistą i b ło tn is tą  d rogą , m oże się u- 
p rzystępni cała nasza bieda tym, co 
siedzą w fo te lu  „życiowym  i zacho-

Ł atw ość k reślen ia  tych sylw etek, 
znajom ość ludzi zadziw iająca jest u 
m łodego pisarza. A dw ie  postaci ko ­
biece, na oko ło  k tó rych  koncen tru ją  
się w ym yślne linie pozorn ie  p rostego  
opow iadan ia , są doskonałym i kreacja­
mi. Suzanne —  k tó ra  od  razu cały 
stosunek z au to rem  staw ia na pozio­
m ie sztucznego- d ram atu  i k tó ra  nie 
tylko do końca odgryw a sw ą ro lę  —  
ale i narzuca ją sw em u p a rtnerow i —  
w znakom itym  kon traśc ie  przeciw sta­
w iona jest w esołej, pogodnej i czaru ­
jącej  ̂ Jance, „pensjonarce  k rak o w ­
skiej” , k tó ra  z jednakow ym  w yrazem  
w ysiłku na tw arzy napina łu k  d la  m a­
łego Johnny, czyta „ Z b ro d n ie  na zam ­
ku B lind”-, gra C hop ina  i m ów i o m i­
łości. D aw no  już nie w idzieliśm y tak 
m iłych i tak dobrze  narysow anych ko 
b iet w naszej literatu rze.

N ieo s ta tn ią  zaletą D ygata  jest jego 
duża ku ltu ra  artystyczna i filozoficz­
na. Co do  tej ostatn iej to  specjaliści 
zapew ne w yłow ią tu ta j bardzo  cieka­
we zbieżności z now ą szkołą literacko- 
filozoficzną egzystencjalistów  fran cu ­
skich. D ygat w pew nych m om entach  
—  niem ożności uchw ycenia teraźniej­
szości, n ieidentyczność żyw ego czło­
w ieka z samym sobą —  dochodzi na 
w łasną rękę do  konsta tow ania  spraw , 
k tórym i zajm uje się taki np. Sastre. 
Co się tyczy k u ltu ry  artystycznej, to 
przejaw ia się ona g łów n ie  w stosunku 
au to ra  do m uzyki. O p is w ykonania 
przez Jankę Bizmin „M ałgo rzaty  przy 
k o ło w ro tk u ” Schuberta  - L ista na le­
ży do  najlepszych op isów  m uzyki, tak 
rzadkich w naszej literatu rze.

„Jezioro  B odeńskie” jest cennym  i 
trw ałym  w kładem  d o  naszej prozy 
pow ieściow ej.

*) Stanisław Dygat — Jezioro Bodeń­
skie. Spółdzielnia wydawnicza „W iedza-". 
Warszawa 1946 r.

Książki wsrtsśei
15 miifaritów zł.

zniszczyli Niemcy w bibliotekach polskich
N a  pozór w ydaw ałoby  się, że ksią­

żek m am y p o d  dosta tk iem . W  ró ­
żnych punk tach  m iasta h and larze  o- 
bo jga  płci rozk ładają  na deskach, m ur 
kacłi, lu b  w p ro st na chodn ikach  całe 
stosy książek b rudnych , nadpalonych , 
ale stosunkow o  tanich . Przejrzaw szy 
jednak te  w yszabrow ane skarby 
stw ierdzam y, że n ie  ty lko „białych 
k ru k ó w ” , ale praw ie  nic w arteg o  
przeczytania nie ma.

W  księgarn iach  sytuacja przedsta­
w ia się n ie  dużo lepiej. T rzeba m ieć 
w yjątkow e szczęście, by trafić  na po­
trzebne dzieło, k tó reg o  cena zresztą 
najczęściej przekracza nasze m ożliw o­
ści finansow e.

Jeszcze gorzej jest z księgozbioram i 
b ib lio tek . W zm ożony ruch w ydaw ni­
czy zasili w kró tce  jako t?ko  księgar­
nie, a le  o lbrzym ie straty  b ib lio tekar­
skie są bardzo  tru d n e , a czasem  wręcz 
niem ożliw e do  pow etow ania.

D A W N IE J

Przed  w o jną  b ib lio tek i po lsk ie dy­
sponow ały  pow ażną ilością 21 m ilio­
nów  tom ow . Istn iały  72 duże b ib lio te­
ki naukow e, 9411 b ib lio tek  ośw iato ­
wych i 25928 szkolnych.

N ajlep ie j postaw iona była pierw sza 
g ru p a , przeznaczona jednak  wyłącz­
nie d la  ludzi nauki. G orzej w yglądała 
spraw a pow szechnych b ib lio tek  ośw ia 
tow ych, bo choć było ich stosunkow o 
dużo  (p rzec iętn ie  jedna na 3700 m ie­
szkańców ) ale księgozbiory  ich były 
przew ażnie bardzo  ubogie. G dy w pań 
stw ach zachodnich  i północnych je­
den tom  w b ib lio tekach  pow szech­
nych w ypadał na 1 —  2 m ieszkańców , 
u nas stosunek  u k łada ł się średn io : je­
den  tom  na sześciu m ieszkańców . N i­
ski rów nież bvł odsetek  ludzi, korzy­
stających z b ib lio tek : 3 proc. ogó łu , 
ludności, w obec np . 15 .p ro c . w 
Szwecji.

21 m ilionów  książek w 35.000 bi­
b lio tek  —  to już było  coś.

I  D Z I 5 -

W  tym  stanie rzecry w o jna  poery*
niła straszliw e spustoszenia. W kracza 
jące w ojska niem ieckie z w ściekłością, 
z nienaw iścią dla w szystkiego co po l­
skie, niszczyły nap o tk an e  w  toku  
działań  w ojennych książki. Jeszcze w ij 
cej szkody poczyniła system atyczna 
akcja cyw ilnych w ładz okupacyjnych.

P rzede wszystkim  spalono  wszyst­
kie księgozbiory  na terenach  w łączo­
nych do  Rzeszy. N astęp n ie  zostały 
zam knięte b ib lio tek i sam orządow e w  
dużych m iastach, wreszcie ztikw ido- 
w ano  b ib lio tek i pow iatow e i gm inne.

Ze wszystkich zam kniętych biblio­
tek w yw ozili N iem cy książki a lbo  na 
przem iał do  papiern i, a lbo  do  specjal­
nych m agazynów , urządzonych prze­
w ażnie w  kościołach. T ak  np. w Po­
znaniu  znalezionp po ucieczce N iem ­
ców w kościele św. M ichała pół m ilio  
na książek i stw ierdzono, że około  
p ó łto ra  m iliona tom ów , zwiezionych  
do innych kościołów , sp łonęło .

N ajcenniejsze rękopisy, sta re  d ruk i, 
zbiory g rafik i, m ap i n u t w yw ieźli 
N iem cy do  G órb itsch  koło  F ran k fu r­
tu , do  W ied n ia , A d elsd o rfu  i B ruek. 
S tam tąd u da ło  się je częściowo ree- 
w akuow ać, ale część niestety zginębu

W  obecnej chw ili tru d n o  jest jesz­
cze ująć całokształt olbrzym ich strat. 
W e d łu g  J. Janiczka (z k tó rego  arty­
kułu  w  czasopiśrtiie „Bibliotekarz” 
czerpiem y szereg danycb) w  wojew ó- 
dztw ach pom orskim , białostockim , 
w arszaw skim , rzeszow skim , kieleckim  
i lubelskim  ocalało  n iespełna 10 proc. 
książek. N ie  m a pow odów ’ przypusz­
czać, że w  pozostałych w ojew ódz­
tw ach spraw a w ygląda lepiej. O g ó l­
ne stra ty  określają fachow cy na 15 
m iliardów  zł.

Ś R O D K I Z A R A D C Z E
n  , , . t . . Są to , oczywiście, dane, dotycząc#
Prócz tego chara  < te ry styczn e b y ło , b ib lio tek . Istn ie ją  jeszcze zbiory pry- 

uposledzem e ludności w iejskiej. 27 w a n̂c 2 k tórych najpow ażniejsze znaj 
m ilionów  ch łopów  m iało  zaledw ie j e id u ; si w daw nych dw orach. T e  wła- 
den  m ilion  tom ów , podczas gdy na 9 j n i * ksi?źki, stanow iące daw niej za- 
m ihonow  m ieszkańców  m iast w ypada k r o ś n ie  strzeżoną w łasność obszarni- 

-Prz?.sz*°. m i.ionów  książek. ków , stają się teraz w łasnością o g ó łu .
M in. O św iaty  zabezpieczyło dotych­
czas oko ło  1.300.000 książek po l­
skich, opuszczonych w skutek  działań  
w ojennych, lu b  w  zw iązku z re fo rm ą 
ro lną.

Z nacznie  w ięcej, b o  3 i pó ł m ilio­
na, zabezpieczono książek niem iec-

N ajliczniejsza g ru p a  b ib lio tek  szkol 
nych także m iała swe w ady, i najw aż­
niejszą byłc^ n ieudo stęp n ian ie  ksią­
żek ludności, a naw et uczniom  innych 
szkół.

M im o w szystko b ib lio tekarstw o  poi 
skie przed w ojną  m og ło  się poszczy­
cić pow ażnym i osiągnięciam i, jeśli n ie: kich. A le co z nim i robić —  na razie 
w dziedzinie gospodarow an ia  k s iążk ą ,ln ie  usta lono . N am  po trzebne są ksią- 
to  w  kadym  razie co do ilości i jakości iżki po lsk ie  w jak najgęściej rozsia-
grom adzonych  przez szereg 
dzieł. »

Trńjwymiar zmieni oblicze kina
Przed zasadniczym przewrotem w kinematografii radzieckie]

Mimo pięćdziesięciu lat istnienia kine­
matografia znajduje się jeszcze właściwie 
w powijakach, jeśli pomyśli się o nadcho­
dzącym rozwoju technicznym, o barwie, 
trójwymiarze i telewizji.

Nie moina zaprzeczyć, te  zupełne wy­
korzystanie tych trzech najnowszych moż­
liwości kina Jz których kolor zostai tu i 
częściowo wprowadzony), da technikom fil­
mowym możliwości 
kowicie zmieni oblicze kinematografii. 

Szczególniej trójwym iar podetnie do­
tychczasowe założenia artystyczne i tech­
niczne filmu, dając nieskończoną gamę no­
wych możliwości.

Kilka szczegółów, •  którydh dowiedzie­
liśmy się z ZSRR, z pewnością wzbudzi 
zainteresowani* naszych czytelników.

Krótko przed wojną mniej więcej, pó ł­
milionowa rzesza mieszkańców Moskwy wi­
działa pierwszy krótkometrażowy film w 
trzech wymiarach reżyserowany przez A n­
dre jewskiego. Operatorem był Surienski.

W fragmencie p. t. „Ptaki w ogrodzie”, 
zachwycona publiczność śledziła lot p ta ­
ków nie tylko na ekranie, ale i nad swy­
mi głowami! Było to pierwsze na świecie 
tego rodzaju publiczne widowisko.

Gdy przed pięćdziesięciu laty  na pokazie 
filmów Lumiere'a, publiczność uciekła z sa­
li zahipnotyzowana sugestią „najeżdżającej 
lokomotywy**, — wyobrazić sobie można, 
•  ile hardziej sygeetywna hędzś* ta sama 
lokomotywa „trójwymiarowa*-, która do­
słownie „wyjedańe poaa ekran* i przefrunie 
nad głowami.

Copra wda 50 la t przyzwyczajenia filmo­
wego to dużo i dzisiejsza publiczność przy­
zwyczajona do cudów ekranu, mniej jest 
skłonna do panicznego opuszczania sali 
Niemniej obserwowano bardzo zabawne
zachowanie się publiczności na pierwszym 
filmie trójwymiarowym. Pewien fragment
przedstaw iał żonglera, który po zakończe­
niu swego numeru ciskał kulę na widownię 
filmową. Otóż zahipnotyzowani widzowie
pochylali się za poręcze krzeseł! Złudze­
nie rzeczywistości było nie do opanowania.

PIERW SZY W IELKI 
FILM TRÓJWYMIAROWY 

Obecnie przebudowuje się w Rosji R a­
dzieckiej we wszystkich większych miastach

po jednej sali filmowej dla celów wyświe­
tlania filmów trójwymiarowych. W studio 
trójwymiarowym w Moskwie nakręcanie 
pierwszego filmu p. t. „Robinson Kruzoe” 
dobiega końca Filmy realizują pionierzy no­
wej sztuki Andrejewski i UlUncew, foto­
grafuje Surienski. Role Robinzona odtwa­
rza znany artysta scen sowieckich Kadocz- 

, , ,  . . . . . . . . . . . . .  ... nikow. Scenariusz oddaj* wiernie znane
zupełnie nowe i cał- przygody Robinzona, który jako rozbitek 

ląduje na bezludnej wyspie.
PRACA REŻYSERSKA

Reżyser filmu w specjalnym wywiadzie 
dl* prasy w ten sposób określił swą pracę 
nad nowym rodzajem filmu: v ,

„W szelkie prawa kinem atografii płaskiej 
zupełnie nie dały się zastosować ani w de­
koracjach, ańi w reżyserii, ani wreszcie 
w zdjęciach do filmu trójwymiarowego.

W szystkie fotografowane obiekty zacho­
wały się w sposób nieoczekiwany. W ielkie 
drzewo na pierwszym piani* okazywało się 
„przezroczyste” lub ginęło daleko na ho­
ryzoncie, Inn* małe przedmioty zwiększały 
się i nabierały niepotrzebnej wagi w po­
równaniu do ważniejszych fragmentów ekra­
nu. Dopiero po dłuższym czasie udało się 
odnaleźć źródło trudności 1 usunąć je”.

ZDJĘCIA
Surienski. operator filmu, udziela szersze­

go wywiadu na tem at metody zdjęć.
„Cały f i la  zostanie nakręcony w udo­

skonalonej metodzie Iwanowa na taśmie, 
która umożliwia otrzymanie obrazów e  wy­
sokości, szerokości 1 głębokości.

Najbardziej godne podkreślenia sceny od­
byw ają się właściwie poza ekranem, raczej 
nad głowami i obok publiczności. Przede 
wszystkim podkreśla tu taj scenę burzy na 
morzu. Fale  wprost zalew ają widownię, 
a sugestia autentyzmu jest ogromna. W resz­
cie tratw a Robinsona dobija do brzegu 
wyspy. Widzimy Robinsona, ktÓTy wobec 
morza zalewającego niższe partie  wyspy 
chodzi po drzewach, skacze z gałęzi na 
gałąź, a wszystko to ponad naszymi gło­
wami]

Aby opracować tego rodzaju sceny trzeba 
było najpierw  wielu obliczeń matem atycz­
nych. Jedno fałszywe obliczenie powoduje 
zniknięcie wrażenia trójwymiarowości. Sen 
wielu reżyserów teatralnych, aby rozbić ra­
my sceny, zastał urzeczywistniony.

Można obecnie zależnie od woli mieś­
cić akcję w ramach ekranu, lub wyprowa­
dzać ją poza ekran i to w dowolne m iej­
sce sali. Z tych względów wielkość spek­
taklu filmowego powiększa się znaczni*.

Ilość statystów na ekranie może być 
także powiększona. Zbyt wielki tłum sta­
tystów na stosunkowo małym ekranie nie 
wypadał fotogenicznie. Obecni* istnieje 
możność rozmieszczenia tego tłumu na ca­
łej ścianie sali kina oraz w głąb k u ' pu­
bliczności. Wreszcie można obecnie zasto­
sować znane złudzenie „ruchu wstecznego" 
podczas obserwowania pejzażu z okien ja ­
dącego pociągu. Stupy telefoniczne, najbliż­
sze drzewa i budynki uciekają w tył, pod­
czas gdy dalsze drzewa obiekty na hory­
zoncie zdają się jechać wraz z pociągiem 
Zostało to w pełni wykorzystane w filmie 
„Robinsona'*. Podczas gdy tratw a zbliża się 
do wybrzeży wyspy i p ły n ie  wzdłuż nich, 
wyższe drzewa uciekają w przeciwnym kie­
runku do ruchu tratw y, dalsze posuwają się 
wraz z nią.

W ybrano specjalnie ten egzotyczny te ­
mat do pierwszego filmu trójwymiarowego, 
gdyż historia Robinsona daje  nieskończone 
pole do popisu dla tego nowego rodzaju 
twórczości filmowej.

Robinson poniekąd jest wynalazcą 1 od­
krywcą. Przygląda się długo wszystkim 
znalezionym przedmiotom i bada ich uży- 
tecaność, oe pozwala tu  „wygranie" tró j­
wymiarowości tych przedmiotów.

Najbardziej skomplikowana była praca ze 
zwierzętami egzotycznymi, k tóre ni* bardzo 
chciały poruszać się w myśl wymogów kine­
matograf# stereoskopowej Dwieście pa­
pug, wiele małp, dzikie świni* i td., biorą 
udział w filmie".

Całkowite zdjęcia do filmu zostały ukoń­
czone w październiku 1945 r. Potem przez 
dłuższy czas sprawdzano dokładność efek­
tu trójwymiarowego.

Należy się spodziewać, że w drugiej po­
łowię z. b. jeden z ekranów w Polsce zo­
stanie przystosowany do projekcji trójw y­
miarowej f  będziemy mogli ujrzeć tea film 
a  na*.

Będzie te  z pewnością nie mniejsey prze­
wrót 1 od „rewolucji dźwiękowej" w 1928 
roku.

1 Lee* B m k w tic k l

i .poko leń  nych b ib lio tekach . Po trzebne s? w szę­
dzie, ale najp iln ie j chyba na Z iem iach  
Z achodn ich , gdzie o sta tn io  daje się 
zauw ażyć n iepokojący objaw  w zrostu 
czyteln ictw a dzieł niem ieckich.

G łó d  książki jest w ielk i i państw o 
m usi go zaspokoić. Z  uznaniem  nale­
ży wipe pow itać  decyzję przyznania 
subw encji w  wys. 30 m ilionów  zł. 
rocznie na zakup  książek d la  b ib lio ­
tek pow iatow ych.

Odr.

N ow ość!

m
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Ziemie odzyskane
w świetle kranik

W szystkie miasta Ziem Odzyskanych bę­
dą prowadzić kroniki miejskie, które od­
zwierciedlą ich życie, postęp i rozwój Za­
daniem tych kronik będzie utrwaleni* i prze 
kazanie potomności ebraeu wysiłków i pras 
nad przywróceniem Ziemiom Odzyskanym 
właściwego im naturalnego oblicza. Doku­
menty i akta z lat dawnych, dotyczące prze­
szłości historycznej, dokumenty praw i przy 
wilejów, uzyskanych przed wiekami, zostaną 
zabezpieczone ( otoczone specjalna ocieką
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Nowa powieść Rentarque’a
(K O R E SPO N D E N C JA  W Ł A SN A  „R O B O T N IK A ” )

N o w y  Jork, w  marcu
„N E W  Y O R K  T IM E S ” uchodzi za 

najpoważniejszy gazetę  w Stanach 
Zjednoczonych, a niek tórzy  tw ierdzy, 
i e  nawet na całym świecie. N a  m oje 
pytanie, jak uspraw ied liw ić  m ożna 
przymiotnik „najpow ażn iejsza” w sto 
sunku do gazety, k tó ra  d ru k o w ała  o 
Polsce zupe łn ie  fantastyczne i z palca 
wyssane w iadom ości, w rodzaju  słyn­
nych już korespondencji H illa , o d p o ­
wiedziano mi w N ow ym  Jorku , że i 
to  sta ło  się nie bez o k reślonego  po­
w odu i n ie bez ok reślonego  ce lu : po- 
dobn o ^k o resp o n d en cje  te  i inne w ia­
dom ości w tym  sty iu  ukazały się w 
„ N ew  Y o rk  T im es” na skutek  usil­
nych zabiegów  m iejscow ych kó ł k a to ­
lickich, k tó re  w tym  przypadku  zna­
lazły w spólny „ p la tfo rm ę  ideow y” z 
żydowskim i w łaścicielam i gazety, na- 
leżycymi do kół najbogatszej finansie  
ry am erykańskiej.

„N ew  Y o rk  T im es” ogłasza c» ty­
dzień dw a zupełn ie  różne wykazy. Je­
den ukazuje się w dziale, g o sp o d ar­
czym gazety i jest zaty tu łow any  „Sytu­
acja stra jkow a” . W  tym dziale kap ita li 
styczny red ak to r gazety in fo rm uje  
swych czyteln ików  o przebiegu licz 
nych stra jków , k tó re  o sta tn io  w ybu­
chają jeden po d rug im  w najrozm a­
itszych gałęziach przem ysłu am erykań 
skiego. O sta tn i wykaz dotyczy przem y 
słu w ęglow ego , w którym  grozi strajk 
400.000 górn ików  (w  międzyczasie 
Strajk już w ybuchł —  przypisek re 
dakcji), przem ysłu sam ochodow ego, 
w którym ponad  200 000 robotn ików  
strajkuje już ponad sto dn i, przem y 
słu e lek tro techn icznego , x przedsię 
biorstw telefonicznych, k tó re  w Sta­
nach Ziednoczonych  należy do pry­
watnych spółek akcyjnych itd.

N a  pocztąku  m arca og łoszona zo­
stała urzędow a statystyka, dotycząca 
liczby stra jków  w Stanach Z jednoczo ­
nych w styczniu rb. Łącznie o d by ło  się 
w  tym  m iesiącu 325 stra jków , w k tó ­
rych w zięło udział 1.400.000 robo tn i­
ków. Liczba dn i straconych d la  prze­
mysłu z pow odu  strajkórg w yniosła w 
tym m iesiącu 19.200.000. D la m ożli­
w ości po rów nan ia  urzędow e B iuro 
statystyki pracy og łosiło  dane  o licz­
bie stra jków  w ostatn ich  pięciu przed­
w ojennych  latach (1935 —  1939), 
rów nież za m iesiąc styczeń. Przeciętna 
tych pięciu la t w yniosła 170 strajków , 
przy  udziale  62.000 robo tn ików  (w  ro 
ku bieżącym ponad 20-kro tn ie  w ięcej) 
i przy 1.000.000 straconych dn i (w  ro­
ku bieżącym  20-krotnie w ięcej).

Lecz muszę pozostawić temat straj­
ków  w Stanach Ziednoczonych, który 
wymaga głębszej analizy i dokładniej 
szeiszej znajomości stosunków amery 
kańskich, dla naszego stałego kores­
pondenta w N ow ym  Jorku, zresztą 
naszego starego towarzysza, który pi­
suje ostatnio pod pseuaonim em  „Ob  
server”, i przejdę do drugiego wyka­
zu, ogłaszanego również w Nev.' 
Y ork T im es” , również w odstępach  
tygodniow ych, lecz tym razem w dzia 
le  literackim gazety. Mam na myśli 
wykaz „Best sellerów ”, czyli wykaz

Srch książek, które w  ostatnich tygo- 
niach uzyskały w Stanach Zjednoczo  

nych największą liczbę sprzedanych 
egzemplarzy..

N a tym wykazie od szeregu tygo­
dni znajduje się na pierwszym miej­
scu nowa powieść znanego pisarza 
niem ieckiego Ericha Marii Remar 
que’a pod tytułem „Łuk Triumfalny". 
Powieść ta napisana została w języku 
niemieckim, lecz z rękopisu przetłu­
maczona została na angielski, ukazała 
się w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
Remarque znajduje się od czasu, gdy 
uciekł z hitlerowskich N iem iec, i sta­
ło  się od razu największą Sensacją na 
rynku literackim Ameryki.

Remarque jest jednym z najhardziej 
znanych pisarzy od roku 1929, gdy o- 
g łosił swą pierwszą pow ieść „N a za­
chodzie bez zm ian”. Było to jedena­
ście lat po zakończeniu wojny św iato­
wej, już po ukazaniu śię dziesiątków, 
a m oże i setek książek na tematy w o­
jenne. Książka Remarque’a, natych­
miast przetłumaczona na wszystkie ję 
syki świata, od razu postawiła w cie 
niu wszystkie poprzednie powieści na 
ten sam temat i jak się t»> m ówi ba­
nalnie —  wstrząsnęła sum ieniem  świa

W  następnych latach R em arque  wy 
dał w odstępach  k ilku le tn ich  pow ie­
ści „D ro g a  p o w ro tn a” i „T rzej przy­
jaciele” , .rów nież  tłum aczone na licz- 
ne. m iędzy innym i także na poi
ski, i rów nież zaliczone do  najlepszych 
pow ieści w spółczesnej lite ra tu ry  świa 
tow ej.

Jak już w spom niałem . Po dojściu 
H itle ra  do  w ładzy R em arque m usiał 
uciekać z N iem iec  i po d ług ich  w ę­
drów kach  tra fił d o  S tanów  Z jed n o ­
czonych. Podczas swych w ędrów ek Re 
m arque  przez dłuższy czas m ieszkał w 
Paryżu w środow isku  uchodźców  poli 
tycznych. O w ocem  tego okresu w ży­
ciu pisarza jest obecnie w ydana po­
wieść „Ł uk T riu m fa ln y ” . T ak  sam o, 
jak po pierw szej w ojnie św iatow ej 
R em arque po trzebow ał okresu  w ielu 
lat, aby p rzetraw ić artystyczne prze­
życia w ojenne, tym razem  trw ało  
6 — 7 lat, aż R em arque  u ją ł w fo rm ie 
artystycznej sWe przeżycia w charak te  
rze uchodźcy..

B ohater „Ł uku T riu m fa ln e g o ”, Dr. 
Ravic, słynny ch iru rg  niem iecki, m usi 
uciekać z h ilerow sk ich  N iem iec  z p o ­
w odu swych przekonań  politycznych. 
(D r. R avic jest N iem cem , a nie Ży­
dem , co au to r k ilk ak ro tn ie  p o d k re ­
ś la ) . N a  te ry to rium  Francji ten sław ny 
ch iru rg  nie ma praw a praktyki i jest 
ciągle narażony na represje policyjne. 
M oże w ykonyw ać p rak tykę  ty lko pod 
firm ą m ntej zdolnych ch iru lg ó w  fra n ­
cuskich, zastępując ich, gdy pacjenci 
już są pod narkozą i nie w iedzą, że 
op eru je  ich lekarz  - uchodźca. P u n k ­
tem kulm inacyjnym  pow ieści jest sce­
na skom plikow anej operacji, podcza's

k tó reg o  jest Joan M adou , artystka i 
śpiew aczka, w k tó re j d r. Ravic się ko­
cha i k tó re j nie jest w stan ie  u ra to ­
wać, gdy tra fia  w nią ku la  przygodne 
go  kochanka. O bok  tych głów nych 
postaci R em arque zakreśli szereg in­
nych d rugop lanow ych  fig u r, nie mniej 
ciekaw ych i nie m niej oryginalnych.

N ie  jestem  krytykiem  literackim  i 
nie podejm uję  się ocenić w alory  lite­
rackie now ej pow ieści R em arq u e’a. 
Pow iem  tylko tyle, że sam  przeczyta­
łem tę w ielką pow ieść (p o n ad  450 
s tro n ) v/ ciągu dw óch dni, jak się 
m ów i, jednym  tchem .

Pow ieść, k tó re j akcja rozgryw a się 
w la tach  1938 i 1939 i kończy się w 
dn iu  w kroczenia w ojsk niem ieckich do 
Polsk i, m a ch arak te r g łęboko  pesym i­
styczny. A u to r nie ma żadnej jasnej 
perspektyw y, w idzi ty lko zło św iata 
kap italistycznego , nie ma jak iegoko l­
w iek św ia topog lądu  pozytyw nego. 
Takby uspraw iedliw ieniem , pesym izm u 
R em arq u e’a jest uw aga am erykańskie­
go w ydawcy, um ieszczona na okładce 
książki. W  no ta tce  tej w ydaw ca za­
pew nia czyteln ików  am erykańskich, 
którzy  —  tak  sam o jak Francuzi przed 
w ojną —  nie lubią uchodźców , że Re 
m arque  „już w ro k u  1946 stanie się 
obyw atelem  am erykańskim "...

Jak  w iadom o, R em arque postano ­
w ił nie wracać do N iem iec.

G R ZEG O R Z JASZUNSK I
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Zw. Rew izyjny Spółdzieln i R. P.
p rzenosi s ię  k  W arszaw y

Centralny Zarząd Związku R ew i-

aa

(Dramityezay epizod z życia maquis)
mai* wspomnienie na u w u « .  Ściskam  
wszystkich. Paweł"
N a tym u ry w a  się p am ię tn ik  ma- 

qu isa rd a , jednego z w ielu  tysięcy .
A  oto  fragm en t innego pam  ę 'n i-  

ka. Tym  razem  ak c ja  zo s ta ła  u w ień ­
czona rezu lta tem . 25-le tn i maquis 
zdobył m iasto  M agnac —  L aval.

Nie w iadom o, czy *o zn ienaw idzo -

Kom tet pom ocy dla kom batan­
tów rejonu Limoges w e Francji w y­
dał ostatnio bardzo piękną pod j 
w zględem  graficznym  broszurę p. t.
„R. 5.”. T ytuł ten oznacza „Rejon 
piąty maquis". Poparta w ielu auten­
tycznym i zdjęciam i broszura ta od­
daje wierni e historię tej najbardziej
k rw iw iącej okolicy w e Francji, w , _______ _____
której akcja m aąuisardów  była  w y - j na nazwa miasta, c z y  inne pow ody  
jątkow o potężna i tym samym w s c ie -> skłoniły  m łodego par'yzanta Bapti- 
kłość i represje ze strony Niem ców, st(s‘a ”
doszły do największego natężenia.
Oto rzut oka na broszurę.

M otto: Jesteśm y na najwyż­
szym  szczycie, nie 
m ożem y już ani po­
stąpić, ani cofać się.

Sierżant m aquis Paul W al er,

do akcji ryzykow nej i w y ­
magającej z mnej krwi. W  od -  
aziale Baptiste było  12 hidzu 
A kcję rozpoczął 10 maja 1944, 
a w ięc  na m esiąc przed lądo­
waniem  alianfów , gdy w e Fran­
cji było jeszcze stosunkow o spokoj­
nie, a w każdym razie ogólne jx>-

urodzony w Alzacji i w yrzucony w stanie się jeszcze nie zaczęło . Po- 
sia m ’ąd przez N iem ców  w  1940 ro- j zostaw ił sw ych tow arzyszy o 3 ki- 
ku, v/ 1941 przystępuje do ruchu o - ! lometry od miasta, a sam w mundu- 
poru w  rejonie T. moges. W 1944 (16 rze z trójkolorową kokardą w jechał

do miasta, w iedząc tylko jedno, że o

T • j  t* • t -—• I ----------1 v^enirainy z ,arząa xvew»-
której dr. Ravic ratuje życic dygnita- 2yjrtc*0 R p. przenosj się z Lodzi
rza francusk iego , decydującego o lo­
sach uchodźców  niem ieckich we 
Francji. Po k ilku  zaledw ie tygodniach  
dygn itarz  ten „odw dzięcza się” Ravi- 
cow j, w ysiedlając go po raz trzeci z 
kolei poza granice Francji.

N a  tle  życia uchodźców  rozw ija się 
ciekaw y w ątek  m iłosny, boh a te rk a

do W arszaw y . S ied z ib ą  Z w iązku  w  
W arszaw ie  b ęd z ie  gm ach p rzy  ul. 
K o p ern  k a  30, k tó ry  o becn ie  w  szyb 
k im  tem pie rem on tu je  się. R em ont 
gm achu m a być ukończony  w ciągu 
dw óch  mforgący, tuk, i e  w  końcu  
lipca  r. b . b iu ra  Z w iąaku  b ę d ą  m o­
gły p rz e n ie ść  się do atol cy.

pca zostaje zabity w  akcji. Na polu 
bitw y z „francuską" milicją wspom a  
ganą przez N iem ców , odnalez iono  
m ały notes, w  którym , k ró‘k ie  no- 
'atki d o 'y c z ą c e  w szystkich  stadiów  
bitwy. Oto parę ostatnich dni:

,,9 lipiec. Nm z i  sy tuacja  poważna. Cze 
kam y na poaiłgi. N ie p rzychodną M ilicja  
podsuwa się, P o so tta ie  nam 950 kul 4 
bochenki chlsfca i 18 tabJiczok czekolady 
oraz 9 paczek papierosów ...

12 lipca. Niemcy sp ro w ad zają  posiłki, 
i rzym am y się Sy tuacja  bardzo  pow ażna.

14 lipca. Niemcy nas o toczy li i ścisnęli. 
Cofamy się na czczyt góry C iągła b itw a. 
A tak n as tęp u je  po a taku . Trzym am y się. 
B rak żywności, z am unicją  poważnie. C a ­
ły dzień : lotnictw o. Ósma wieczór, zbliża 
się koniec.
15 lipca. Zam knięci, n ie możem y ani pójść 
naprzód  an i cofnąć się. N iem cy po stęp u ­
ją. T rzym am y się ciągle. D ziew iąta wie- 
ezór. Bez żywności. 52 k u le  d!a dziewię- 
’ r a s  tu. '
'6  lipca. N ic już nie da się zrefcić. Mam 
tylko 3 ku le  w rew olw erze. Nie wiem jak  
'e  zużyć (CO ZR O B IĆ ?). P od d ać  się czy 
unrzeć. G odzina trzecia  po południu . 
Niemcy całkiem  blisko... Ani jednej kuli, 
pozostaje  pięść. P iszę te  słowa szybko d la  
mej drogiej żony, o k tó rej s ta le  myślę. 
Pozostań spokojna i dum na z twego P a ­
wła. Pocału j naszego m ałego. Zachow aj •
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Nasz znajom y, p. X  — « m usim y nu w stę ­
pie fu t przyznać, ja k  bardzo d zis ia j nam 
w sty d  za tę znajom ość — o tóż nasz znajo­
m y. p X. b y ł przed  w ojna urzędnikiem  pań­
stw ow ym .

O rientację m iat sczyw iśc ie  prorządow ą. 
N ależał do Ozonu, da Ligi W artk ie j i K olo­
nialnej i deklarotuał się  jako .,przec iw n ik" 
lew icy, postępow ców  i zmian ustrojowych.

się do jeszcze  w iększego rozlew u krw i i za 
mętu. To nie mu żadnego sensu...“

Z tych  w zględów  zapewne nie bral udzia­
łu w konspiracji — nawet je j  nie popierał.

— G d yb y  nie ci „p a rty jn icy“ — pow iadał 
— życ ie  mimo w szys tk o  p łyn ęło b y  spokojnie. 
Niem cy nie m ieliby podstaw  do represji i

orzek ładając w około , że d yk tu je  mu to „zdro człow iek  m ógłby normalnie zarobić...
w y  rozsądek“ Napraw dę  — tę  n igdy nie
m iał zdecydow anego obliczu P osiadał za ta 
sp ry t m ówić nmiał rzeczow o i w iele, u ko­
legom im ponow ał ,trzeźw ym “ św iatopoglą­
dem, obrotnością i p rak tyczn ym  podejściem  
do każdych  w arunków  i zagadnień iye io w ych  
Nie b y ł co praw do pracow nikiem  przyk ładn ie  
gorliwym , m ając jednak niezłe kw alifikacje  
zaw odow e  — tw o rzy ł niezbędne ogniwo w  
ruchliwym  aparacie państw ow ym

A liści p rzysz ło  w ojna i nasz pan X stracił  
posadę. Mimo to postanow ił i w  odm iennych  
warunkach stw o rzyć  sobte m ożliw e by tow a­
nie i wnet. z w rodzona um iejętnością, za- 
krzataf się  koło sw ych spraw. R oze jrza ł się 
w sy tu a c ji i z pew nym  zasobem  p ien iędzy  
'o zp o czą ł .handlować“ W krótce można było  
go spotkać jak w oła ł zciszonym  głosem: 
..Z łoto kupuję, zegarki, brylan ty... Z ło to  ku­
puję złoto. “

Interes sz e d ł mu n iezgorzej I niebawem  
stopę  życiow ą podn iósł do tego poziom u, i ł  
nie m ógłby le j  porównać do te t z okresu  
przedw ojennego Nie ujaw niał co praw da  a t  
zew nątrz sw ej prosperity , niezgodnej p rze ­
cież z rzeczyw istośc ią  wojenną, w  czapce l  
granatow ej jesionce w yg lą d a ł juk ka żd y  in­
ny m ieszkaniec w ielk iego miasta. A le  k ie­
szenie w ypchane m iał zw ojam i banknotów, 
brzęczało  w  nich zło to , k ry ły  się łun ty  an­
gielskie i do la ry  Różnił się iym  od innych, 
że uśmiech m iał za zw ycza j pogodny i, że w y ­
sta jąc  na rogach, lab przechadza jąc  się  cho­
dnikiem , p o w ta rza ł ste reo typ o w o : JZ łoto ka­
pu ję , do lary . A lbo  
brylanty..."

idą na słońce..." A lbo m ów ił z przekąsem : ty , p a p  X. nie zakasa ł rękaw a, choć w iedzia ł,
„Ci różni a k tyw iśc i i pa trioci p rzyczyn ia ją  ie  jego kw alifikacje  i dośw iadczen ia  p rzy ­

czyn ić się mogą do szyb sze j odbudow y apa­
ratu adm inistracyjno  - gospodarczego. Z w y­
czajnie i ze spokojnym  sumieniem sięgał po 
zy sk i dzik iego  handlu. R zecz p rzy  tym  nie­
zm iernie ciekaw a, że chociaż Bonk N arodo­
w y  w ym ien ił mu na zło te  za ledw ie  500 „m ły ­
narek“ — znów operuje pow ażnym i sumami. 
Po dawnem u kręci się w  pew nych miejscach, 
zagląda do kawiarń, przechadza  się  p rzed  
jubileram i, ja k b y  nie w iedzia ł, że proceder  
jego jes i nie ty lk o  chorobliw ym  — objawem , 
lecz nadu łyceim  I naciąganiem naiwnych. 
Nie poczuwa się  do  obow iązku sp o czyw a ją ­
cego na nim  — do udziału w trudach czyn ­
nych, uczciw ych obyw ateli, oddających  swe  
zdolności i pracę d la  p o ży tk u  ogółu i kraju.

Pan X, a wraz z nim d z ie s ią ty  i se tny  
„czarnogieldziarz" jakich jest w ielu w  W ar­
szaw ie, w  Łodzi, w  Gdańsku, we W roclaw in  
i w Poznaniu  — winien się opam iętać, póki 
jes t czas po temu i w rócić do swoich daw ­
nych uczciw ych zajęć. Z najdzie je  na Za 
chodzie, je ś li nie chciał ich objąć w porę w  
Polsce centralnej.

Pan X i jego rozrzuceni po w iększych  
miastach kom pani muszą pam iętać, ie  pro­
ceder upraw iany przez nich b y ł i prz 'd t r a f ­
ną karalny, że czarnogietdziarz jes t szk o ­
dnikiem  państw ow ym  i pasożytem  ne fonie 
wracającego do zdrow m  narodu

Upom nienie mogą otrzym ać do  -zasa; — 
ko jeś li nie uczciw a praca d lo  państw a i o- 
gólu — io przym usow a, w  obozie. A  ręczyć  
można, że nigdy nie zn ajdzie  się  tam żaden  
pra w y  i p o ży tec zn y  obyw atel.
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Nowe nominacje
profesorów

ta I  iego b y ł tak szczery . jak  obce mu b y ­
ły  p rze ja w y  bohattre tw a . P a trio tyzm  jego  
m ierzył się  gramami złoto, lub ilością „krót­
kich" e zy  „długich". Z jawną niechęcią od­
daw ał k ilkadziesią t zło tych , gdy k toś z kon­
sp irac ji zw raeoł się po drobny dą tek  no ja ­
kąś akcję, c zy  pom oc d la  ofiar h itlerow skie­
go terroru. N ie om ieszkał p rzy  tym  nadm ie­
nić: i

— Eh, znoum p o łożycie  Bogu winnego 
Niemca, bo ten w łaśc iw y  no pewno wam się  
w yw in ie, a człow iek  potem  przez tydzień  nie 
pokaże się  no mieście. A  w  ogóle c zy  to 
warto.. I tak w ten sposób w ojny nie w ygra­
cie. Z resztą  k to  w ie, na co idą te pieniądze...

Nie ty lk o  trudno mu by ło  zd obyć  się  na 
odruch biernego patrio tyzm u; po tępia ł 
w szystk ich , k tó rzy  nie ulękli się w roga; w y ­
pow iadając mu w alkę w obronie polskości i 
w imię po lityczn ych  interesów  narodu.

Z czasem  przen iósł sw ój „handeT4 do ka­
wiarni. P rzy  sto lik a  i czarn ej kawie w ym ie­
niał d a le j „m łynarki" na dolary, łam ał syg ­
nety, oglądał p r z t t  p recyzy jn e  szk ła  sz la ­
chetne kam ienie, targow ał się, uryw ał i do­
daw ał. Tam że naw iązał kontakt i  p rzem y t­
nikam i drogich kamieni. P rzyw o zili je  z  N ie­
miec, z F rancji, z  Holandii, z  zachodu i ze  
wschodu. B y ły  także  i z  w arszaw skiego  
ghetto , z  T reblinki, z Ośw ięcim ia, z  M ajdan­
ka. M ożna je  by ło  nabyć lanie) od  Ntemców  
i n iejedne zo s ta ły  w yd a rte  przem ocą i po­
plam ione brwią.

Z N iem cam i um iał sobie zaw sze  poradzić, 
.J łry la n ty . b ry lan ty , j sch w ytan y  podczas ob ław y na w afuciarzĄ  

• lab za trzym any w  czarn oglełdziarsk te j ka-
Humor i dobre sam opoczucie psu ły  ma nie 

kiedy  „ za m ieszk r  na mieście. Jeśli w  rejonie  
jego ..działania“ m tał m iejsce zamach na ge­
stapow ca, lub innego niem ieckiego zbira, 
w zględnie zaszła  jakaś akcja  ‘zaczepna, albo 
odporna, skutkiem  czego mcnicł uchodzić z 
fęrenu, klął na czym  św iat sto i i m ruczał z 
niechęcią: ..Sm arkacze psia krew i Z m otyką

Powrót ołtarza Wita Stwosza
nastąpi za parę dni

P rseodd ywane aa dzień  11 b. m. oraery- 
Otoici w  ■ wiązka z powrotem ołtarza Wita 
Stwoosa z Norymbergi, zostaną nieco prze­
sunięte t  powodu konieczności odpowied­
niego przygotowania części arcydzieła do 
transportu. T era ła  orzybyoia ołtarza do

Krakowa aio jest jeszcze ustalony,
W związku ze sprawą powrotn ołtarza  

Mariackiego, do Krakowa przybył naczelny  
dyrektor Muzeów i Zbiorów Państwowych, 
Ar Stanisław  Lorenz, jako dełogat M ini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

wlarni, op łaca ł souricie żandarm a, uchodząc  
zdrow o i cało. O dbija ł potem  stra tę  „w ykup- 
nego" na klientach, w śród których wielu  
p rzyc iśn ię tych  w ojenną biedą sprzedaw ało  
o sta tn i skarb — ślubną obrączkę Z tym i d o ­
b ija ł targu na/zyskow niej.

Pan X — oraz jemu podobni — tak zż y ł  
się i wojennym  sposobem  zarobkowania, ił  
nikt by nie poznał w nim datvnego pracow ­
n ika  Instytucji p aństw ow ej lub sam orządo­
w ej. pa trio ty  — k rzyka cza  i zw olennika  
P o ls k i  „od m orza do m orza". On som nigdy  
nie m yśla ł o za szłe j w nim zmianie Krąg je ­
go zainteresow ań sku rczy ł się teraz i zm alał 
J a k b y  handel dew izam i i zlotem oraz wąt­
pliwej uczciw ości zysk i m ia ły  do  końca w y ­
pełn ić  ma życie.

Z daw ało się  przec ież , że po  w ojnie w róci 
do normalnych zajęć, da jąc p rzyk ła d  m niej 
uśw iadom ionym  od  siebie, że stanie razem  
z w szystk im i do  u czciw ej pracy dla odbudo­
w y  kraju i organizacji pansftvoutej N iesie- i

W AR SZAW A (SA P). -  Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej mianował:

Na Uniw ersytecie w W arszawie: Dr A d a­
ma Opalskiego — profesorem nadzwyczaj­
nym chorób nerwowych dr. Romana Pop- 
lewskiego profesorem nadzwyczajnym ana­
tomii prawidłowej, dr E dm unda M ikulaizka 
— profesorem nadzw yczajnym  mikrobiologii

Na uniw ersytecie w Poznaniu: dr Jan a  
Roguskiego — profesorem  nadzw yczajnym  
patologii i terap ii szczegółow ej chorób 
w ew nętrznych dr. M arcina Nadobnika pro­
fesorem zwyczajnym statystyki, dr B ole­
sława Kowalskiego — profesorem gineko­
logii i położnictwa, dr. Jana Czskanowakie- 
go profesorem zwyczajnym antropologii.

Ne Uniwersytecie w Łodzi: dr. Emila M i­
siewicza — profesorem nadzwyczajnym  
rentgenologii i radologii.

lej porze dow ódca n em iecktego dar 
nizonu przebywa w  kawiarni.

Przed kaw iarn ią  zszedł z rowe­
ru, przedsfaw ił się dow ódcy garni­
zonu, jako dowódca „batalionu” za­
znaczył, i e  800 jego „ch łopców ” p- 
tacza m iasto i w vm ódł zaprow adzę  
n'e s ę  do koszar. Przechodząc o- 
bo.c zdumionej w arty, n iespodzie­
wanym  ruchem ztFął autom at z p le­
ców, i w ym ierzył w  niem ieckich  
warfowniKÓw, którzy natychm iast i 
dosc ochoczo rzuc li broń. O ficero­
w ie  b y li ,w  Vasvnie, tym rozkazał 
stanąć tw arzą do śck n v . ZabT dwu, 
którzy staw iali opór, inni usłuchali, 
potem  ob ąt garnizon p od  tw oją ko- 
m endę. U zbro-cn:e litd-mgc; m ęskiej 
nie p rzed sta w ia ło  w ie lk iego  kłopo- 
łu. Dopiero no trr*»rb dnfsch nade­
szła niem iecka ods;ecz, ale m ias’ec*  
ko położone w  Anf P dostępnym  
teren'® broniło sin dzielnie aż do 6  
czerw ca, w  którym  to dniu N iem cy  
odstąpili od oblężenia, gdyż w aż­
niejszy „kłopot spadł im na głow ę. 

-*
Po tych dwóch epizodach, kilka  

cyfr, które zw rócą uw agę na w ie l-  
k o ić  działań partyzanckich w  rejo- 
n e Limoges. Cyfry podane w  brószu  
rze zos'a ły  zatw ierdzone po dokład­
nym badaniu przez D ow ództw o A r­
mii Francuskiej.

Zniszczono zupełnie 172 lokom o­
tyw y (na stacjach, lub z pociągów  
niem ieckich), zn iszczono 470 w ago­
nów przeważnie towarowych oso­
bow ych tylko z poeta<fów niem iec­
kich. Ogólna liczba godzin zupeł­
nego zatrzym ania ruchu w  tym rejo­
nie, w ynosi 8.150.

W  tym samym czasie za akcje nie 
micckie, zniszczono w kontrakcji 1$ 
w s; zajętych przez N iem ców  i 6 m a­
łych m iasteczek . Na terenie rejonu 
J.imoges znajdow ało się 222 obozów  
partyzanckich. Z chwilą lądow ania  
aliantów , maqu sardzi w yzw olili 12 
miast, bez pom ocy alianckiej oraz  
10 dalszfch przy pom ocy bombar­
dowania lotniczejro. a w  niektórych  
w ypadkach także sk oczk ów  spado­
chronow ych.

*
Niemniej św ietna b y ła  organfzfccłu 

m aąuisardów, której centrum  znaj­
dow ało s ę w  Londynie, a k ierow ał 
nią znany generał francusk Koenig. 
Idąc „z góry" ku dołow i, sztabow i 
generalnem u, podlegało  b ezpośred­
nio B. C R. A (Centralne biuro w y­
wiadu i akcji), które zbierało w iado­
mość' i w ysy ła ło  rozkazv pięciu or­
ganom podwładnym : .O ddział w y­
w iadow czy" „Biuro operacji lotni­
czych", „Misja m iędzyałiancka", 
„ D eleea d  w oiskow i regionalni” , „D e  
legat w ojskow y narodowy".

Już na teren e  francuskim  podl*-

3*ł „D elegatow i w ojskow em u naro- 
owem u" „Kom itet akcji w ojsko­

wej". Delegatom  regionalnym  podłe- 
gaią „Sztaby regionalne", natom iast 
„Misiom m iędzyalianckim " „Sztaby  
departam entów ". „Biuro operacji 
lotn czych" koordynow ało akcję 
sk oczk ów  z akcją m aąuisardów, o- 
raz organizow ało pom oc lotniczą  
(bom bardowanie i obstrzał) dla ak­
cji partyzanckich

N ależy podkreślić, i e  w szy stk ie  
akcje były  om aw iane. 4ei4łe orrepro  
w adzane zgodnie z rozkazam i ł za­
w sze popar'e odnow 'edn'a »iłą r po­
w ie'rza Im prowizacje należały do 
rzadkości, a bitw a aie miała popar­
cia pow ietrznego, ty lke w raz e nie­
spodziew anego ataku Niem ców.

Na zakończenie grvps m łode’ ma- 
quis»rdkl złan»ne: w akcu. -laoisany  
kró'ko przed rozstrzelaniem :

,,0<fw«<jt W iurr- nit UiMfvI'nlwieV wie­
rzę w uwolnienie Franci i Dowidzenia. 
ZrofcimT natrą Fraecję nie tylko wolna, 
ale potygbną i azceeśliwą. Serdeczne poca­
łunki. Czuwajcie Wasza Suzanne" Bo­
kiem  na marginesie jeszcze dwa slower  
,.Au revoir; au revoir".

LEON BLTKOW lFCia.



P o w ia t  K o z ie n ic k i
pod opieka K w akrów

N a ulicy zwracają uwagę przecho­
dniów, którzy nauczyli się już nieźle 
odróżniać poszczególne narodowości 
i poszczególne cudzoziemskie misje i 
zawsze intęresuj% się kimś nowym, 
swymi wyhaftowanymi na ramieniu 
kółkami z napisem: „AMERICAN
FRIENDS SERVICE C0M M ITEE”. 
To kwakrzy.

Zastajemy w ich małym pokoiku 
warszawskiego hotelu „Central” na 
piątym piętrze. Jest ich dwóch sym­
patycznych młodych ludzi. Mr. Philip 
Zealey i Mr. W illiam Edgerton. S3 
już w Polsce od kilku tygodni, a ce­
lem ich przyjazdu jest zorganizowa­
nie akcji pomocy dla najbiedniejszych 
dzieci —- przybyli na zaproszenie mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej i pra­
cę swą koordynować maja * Minister­
stwem. Praca ich —- to jakby mała 
UNRRA-

Pytamy o ich stowarzyszenie, o je­
go dzisiejsze cele i działalność.

■*- „Stowarzyszenie Przyjaciół", czy 
Ji Kwakrów, (bo tak brzmi po polsku 
ich nazwa) jest stow, religijnym 
chrześcijańskim, założonym przez 
Foxa w Anglii w XVII wieku. Kwa­
krzy wierzy, że każdy człowiek może 
w każdej chwili poczuć w sobie D u­
cha Bożego i pozostawać z nim w ści­
słym kontakcie. Kwakrzy opieraj?' 
swoje życie i swoją pracę na zasadach 
miłości bliźniego.

Kwakrzy nie usiłują odciągać ludzi 
od innych kościołów —  pragną tylko 
pomóc tym, którzy nie znaleźli jesz­
cze swego Boga. Zbierają się co ty­
dzień w swych domach modlitwy, su-j 
rowych, niczym nieozdobionych i cze , 
kają na głos Boży, na natchnienie, 
którym dzielą się z towarzyszami.

Teden z wielkich Kwakrów, Anglik, 
W illiam Penn powiedział:

Jest wielu, którzy chodzą co nie­
dziela do kościoła, a nie stosują zasad 
chrześcijańskich w życiu i są chrześci­
janami tylko z imienia, podczas, gdy 
inni, żyjąc według tych zasad, są praw 
dziwymi uczniami Chrystusa".

— Na czym polega społeczna dzia­
łalność Kwakrów?

Kwakrzy uważają, źe miłość do Bo­
ga musi objawiać się w miłości do b|i 
fnich. Życie swe i pracę opierają wła­
śnie na zasadach miłości do ludzi,

21 gospodarstw ofiarą pożaru
(SA P). W e wsi C hrobrze, pow. pióczow- 

sldego, w ybuchł g ro tn y  pożar zbiorowy. Spło 
a ę ło  21 gospodarstw  i 15 stodół w raz z in wen- ! 
turzetn żywym i m artwym . Okoliczne i tra ż e  i 
pożarne, po 10 godzinach w alki z żywiołem  I 
po żar zlokalizow ały.

P rzyczyny  pożaru  n ie  ustalono,

Ósmy okręt z pszenicą
P o  G(fy«i nadszedł, w ram ach do?l»wy 

U N R R Ą , ósm y a kolei okręt z pw enien  
k an ad y jsk ą . D otychczas otrzym aliśm y z K a­
n ad y  60 tys. ton pszenięy. D rugi okręt, k tó ­
ry  nadszed ł z pszenicą y i bież. tygodniu, po 
ra z  pierw szy skierow any został do  G dańska, 
|d z i#  pszenica jest w yładow yw ana do nowe­
go e lew atora , k tó ry  po odbudow ie oddany 
zo sta ł do uży tku  w kw ietn iu  Czynne są 2 
elew atory! w G dyni i w G dańsku, m ają  po- 
(emnożć 20 tys. ten  zboża.

Działalność Kwakrów —  o pomoc 
słabym, biednym, ofiarom wojen 
(choć sami wojen nic uznają i udziału 
w nich nie biorą), prace oświatowe i 
samarytańskie.

Podczas pierwszej wojny światowej 
misje Stowarzyszenia niosły pomoc o- 
fiarom w wielu państwach Europy 
W  ostatniej wojnie Kwakrzy działali 
szczególnie we Francji. Po zakończe­
niu działań misje Stowarzyszenia or­
ganizowały pomoc dla ofiar obo­
zów koncentracyjnych na terenie oku­
powanych Niemiec.

— Jaką działalność rozwinęło Sto­
warzyszenie na terytorium Polski?

— Po pierwszej wojnie światowej 
misja Stowarzyszenia w Polsce współ­
pracowała w walce z epidemiami, po­
magała w pracach nad odbudową, roą 
dawała odzież i żywność.

—  Jakie są dzisiejsze plany i proje­
kty Panów, jeżeli chodzi o pracę w 
Polsce?

— Przybyliśmy tutaj, aby nieść wam 
pomoc. Nasze Stowarzyszenie liczy 
przeszło 164 tysiące członków w 
Ameryce, Anglii i innych krajach. Na 
sze fundusze płyną ze składek człon­
ków i sympatyków naszego Stowarzy­
szenia i z darów w naturze. Chcemy

współpracować z waszymi, polskimi 
placówkami opieki społecznej.

Dostarczymy żywność 1 odzież, no­
wą i używaną 

*>-» Jaka j
cy?

Jaka jest organizacja waszej pra

Aby nie rozdrabniać wysiłków, 
aby nie rozpraszać naszej pomocy 
ograniczyliśmy się do jednego tylko 
powiatu województwa kieleckiego. 
Wybraliśmy powiat najbardziej do­
tknięty przez wojnę —  Kozienicki.

W  nicznis*czonym skrzydle dworu 
kozienickiego założyliśmy naszą głów 
ną kwaterę.

Naszej opiece podlegać będą 
dzieci do lat siedmiu. Będziemy rów­
nież czuwać nad zwalczaniem w po­
wiecie epidemii, szczególnie świerz­
bu.

Odbyliśmy dla zapoznania się z te­
renem podróż po powiecie kozienic- 
kim, przekonaliśmy się jakie są potrze 
by i braki i jakie będą warunki pracy.

Już w końcu przyszłego tygodnia 
rozpoczniemy akcję.

Żegnamy naszych miłych rozmów­
ców, którzy śpieszą na jakąś ważną 
konferencję, dziękując za okazaną 
Polsce pomoc i sympatię i życząc, aby 
praca ich dała najlepsze rezultaty.

Kamień węgielny pod pomnik
na gruzach getta warszawskiego

W związku z przypadającą trze­
cią rocznicą powstania w <ret< ’(? 
warszawskim (19 kwietnia) C. K. Z 
P. wyłonił specjalną komisję, która 
zajmie się przygotowaniem uroczy­
stości gettowych rut terenie całej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Żydowskie komitety Wojewódz­
kie otrzymały instrukcje, dotyczące

organizacji obchodów na prowincji.
w  Warszawie założony zostanie ka 

mień węgielny pod pomnik, który
stanie na gruzach getta warszaw­
skiego, gdzie toczyły się heroiczne 
boję powstańców żydowskich o god­
ność narodu żydowskiego o wolną 
Polskę i o honor człowieka.

wmsci z
4 M ILIONY NA ODBUDOW E 

SZTUKI WROCŁAWSKIEJ
M inisterstw o O dbudow y przeznaczy ło  4 

m iliony zł na odbudow e Muzeum Sztuki we 
W rocław iu Podczes swego pobytu we W ro­
cław iu w icem inister K ruczkow ski p rzy rzek ł 
n adesłać  do W rocław ia  zbiór obrazów  po l­
skich m alarzy  t9  wieku, k tó ry  stanow ić bę­
dzie podwalimy m iejscow ej galerii sztuki.

ILE ROZPATRZONO W NIOSKÓW  
REHAW TITACYJNYCH 

W  TORUNIU?
Do O kręgowej A pelacji T oruńskiej de  

dn ia  1 kw ietn ia w płynęło  oźółem  23.795 wnio 
sków o rehab ilitac ję , z tej liczby ro zp atrzo ­
nej 9.665, przecię tn ie  załatw iono 40%  spraw

ZAJAC —  K O N FID EN T NR 520
Sąd Specja lny  w Łodzi akazał na karę

śm ierci A lfonsa Z ająca, Po łaka, konfidenta  
G estapo w Łodzi pznac?onego N f N r 520 i 
122 O skarżony złożył 30 doniesień i w ydał 
przeszło  50 Polaków  należących do  rmshu #- 
poru lub w inny sposób d z ia ła jących  na szko 
dę okupanta. Za donosy o trzym yw ał p ap ie ­
rosy, wódkę, tłuszcz i węgiel. Z ając  p rzyznał 
się do  winy.

K A NTY NA NA KOŁACH 
DOŻYW IA RO BO TNIKÓ W

Na skutek  s ta rań  Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowej w G dyni, łączn ie  z PCK, o sta tn io  
p rzysłano  z Londynu do  G dyni sam ochód- 
k a re tk ę  w raz z kan tyną, k tó rą  przeznacza się 
do akcji dożyw iania robotników  portowych- 
Sam ochód ten oddano do uży tku  polskiego 
Związku E kspedytorów  M orskich ł rozpoczął 
on już rozw ożenie c iep łej straw y  d la  robo t­
ników, zatrudn ionych  w porcie przez zrzę- 
szone przedsięb iorstw a ekspedycyjne.

ZAM ORDOW ANIE 
DYREKTORA GIM NAZJUM

W  R adom sku zam ordow any z as ta ł na uU- 
oy dyr. gim nazjum  państw ow ego. Ajidry*) 
H edur» , k tó ry  przed rokiem  pow rppił do 
k ra ju  po d ługoletn ie j niewoli w obozie n ie­
mieckim. M ordsrcy  zbiegli po uprzednim  9  
b rabow apiu  ofiary,

ŁAW KI SZKOLNE W  PREZENCIE 
OD RO BO TNIKÓ W

R obotnicy m łyna państw ow ego w Łęczycy 
ofiarow ąli szkple w Łęczycy, 15 p ięknych ła- 
w#k szkolnych i 1 tab licę , k tó re  ufundow ali 
w łasnynj kosztem .

Na los numer 47.483
padła wygrana miliona złotych >

W  dniu 12 kwietnia odbyło się 
C ągnienie głównej wygranej 4 klasy 
46 Loterii Państwowej m 'l'ona 
złotych.

W obecności licznie zebranej pu­
bliczności, dyrektor Loterii ob. A. 
Romanowski objaśnia sposób loso­
wania. miliona; na trzeci numer, k tó­
ry zostanie wyjęty z kolą, niezależ­
nie od wygranej przypada milion zło 
tych, Po sprawdzeniu pieczęci na 
kołach, dziewczynki z sierocińca u- 
stawiają się — jedna przy numer­
kach, druga przy wygranych.

Rozpoezyna się losowanie: pierw­
szy, drug numer napięcie wzra­
sta. trzeci 47.483 t.000 zł. plus

! milion, razem milion i tysiąc złotych. 
, Poruszenie na sali —  oklask).

Mil or.em został obdarzony Górny 
j Śląsk, numer ten bowiem padł w je* 
j dnej z kolektur w Rybniku,

400-lecle szkoły w Elito
W  sty c jn iu  m inęłą  400 ja t od d ą ty  z a le ­

żenia p ierw szej szkoły  po lsk iej w E łku, 9# 
M azurach- Szko}* t* zo sta ła  zą łożea*  10 
Styczni* 1546 z. j by ł*  to w ogól# pierw?** 
szkoła na teren ie  R zeczypospolitej.

R ównież 400 l* t tem u WYĆaEo W E łku  
pierw szy podręczn ik  do nauk i języka po l­
sk ie j# .

HIEORZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
8 - m y  (ostatni)  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  4 - e j  K i e s /

Główna wysrana W0O.O0O sL Nr,
<7483.

Wy STO I* p o  100.068 s ł . —  Nr Nr:
87139 > 32726.

W ysra*#  po  38.689 zł, —■ N r Nr: 
13603 43643 83014.

W ysrana po I0.S69 *1, — Mr Nr:
8176 17826 26226 32089 39699 42238 
48731.

Wygrana po 16.606 «l. — Nr Nr:
276 7270 17311 17413 18478 21091 2247? 
22767 23668 23562 26061 23185 23801
3Q238 32946 34294 34404 34925 47743
47912 53720 65131 39421 65128 65162
65404 68910, 1 N

W ygrane po 59*8 zł, — Nr Nr: 483 
3330 3S73 3852 10415 13204 22Q3S 
25715 32565 35004 86107 37531 41110
41564 42309 45484 49009 49035 49033
60450 65149 66326 66S75 57631 65074
86547 67329.

W ygrane po 2.666 «Ł — Nr Nr:
1654 2386 3059 10619 927 11521 13423 
16202 17445 540 919 181S6 10643 20611 
21330 363 700 798 23071 24547 85069 
26149 605 724 27543 28911 881 30877 
332QQ 580 836 39340 614 42151 4»9
44385 45717 720 734 46635 47444 49433 
085 50548 51(55 52114 354 53140 56293 
57063 60090 12* 548 663 823 62091
123 451 587 68096 170 Cs257 568 63511 
69025 63833.

Wygrane po 9S0S r» — N r I f r  1"*
405 828 034 1092 273 75 498 2133 653 
064 3073 200 413 305 731 4111 295 366 
73 604 856 5078 ftiiiT (
072 83 8003 557 994 8015 396 598 783 
920 10001 214 306 401 43 05 613 1U68 
275 12224 480 500 13081 172 405 21
716 44 14)80 813 824 15235 787 16187 
247 71 989 17110 281 457 852 990
18357 91 19081 433 591 621 66 714 90S 
20041 113 24 600 21093 151 357 573
22550 702 23234 334 60S 24148 379
430 505 25504 838 3» 920 20015 318 
27200 662 744 28048 29458 6S 31143 
613 94 720 121 295 463 81 621 7?0 958 
83442 34337 327 433 714 35850 85T S46 
80065 359 84 440 550 78 930 37161 279 
423 740 901 36318 536 604 39354 78
5£7 657 §71 937 4005S 307 607 59
41149 219 70 857 42185 218 604 65
43079 200 499 44132 502 45441 887
46330 400 387 839 47102 43? 48001 86 
100 87 364 447 874 803 904 49077 323 
043 092 50182 254 400 81801 540.113  
52045 190 02 207 800 4*7 878 53401
S4134 76 202 421 85097 136 781 68Q70 
204 562 71 87077,56051 571 06 602 40 
949 59233 84 (70 813 60113 73 83 20( 
367 486 610 80 741 81147 345 589
82100 43 54 63358 110 758 810 64054

09 65237 39 88 804 978 60030 93 22*  
67423 68155 93 490 521 667 75 018
60007 36 149 274 366 426 69910.

W ygrane po 1500 zŁ •— Nr Nr: 4r 
212 24 9 379 455 531 797 854 98 103T 
00 182 783 87 872 03 012 65 06 2-64  
308 441 610 770 849 918 3393 644 678 
7?2 975 4031 449 605 762 842 502} 148 
81 216 52 80 08 617 761 932 51 6001 
33 303 670 818 7241 368 74 467 704
39 923 8325 431 625 711 893 54 981 
9054 146 08 256 413 562 635 80 »74 
10073 161 349 88 717 53 812 76 898 
1U66 311 53 444 53 68 04? 94 711 97 
956 120§7 48* 525 652 59 72 914 13140 
220 77 00 804 810 20 38 970 1408Q 275 
773 828 15184 240 67 410 741 m  SOS 
18352 70 621 667 807 849 51 73 17m  
7 73 580 60} 793 SIS 78 18051 U l  
375 544 605 833 924 09 44 68 19098 
223 35 314 425 562 76 603 10 937 95 
20010 49 132 333 515 32 701 37 879 87 
971 21128 252 95 60} 744 220E6 125 
393 7 678 731 814 95 23128 253 310 
516 815 44 24047 805 440 690 767 2501J 
100 14 295 381 7 403 548 630 80 717 
85 26055 103 70 00 365 547 80 660
70 707 8 305 18 80? S 28444 542 634
977 29138 67 78 90 092 448 98 544 
52 648 796 836 49 30104 67 206 859
3 86 429 560 620 016 50 923 SUIT
310 425 01$ 32180 324 494 678 33010 
$47 420 S3 512 32 64 34004 90 398 
480 97 654 782 857 973 35133 203 37 
405 53 7 66 * *763 877 360U  19 63

KILO 6>S 10Ł 419 m  i  98 81 508 
220 94 537 669 858 33276 320 581 651 
737 53 71 7 03$ 834 39213 358 401
35 62 75 753 953 40161 210 301 5,’«
631 05 739 950 69 41191 S14 94 49? 
531 5 650 767 824 965 80 42118 4* 
331 49 65 4g3 6 513 69 g39 682 9
747 830 43007 1*3 203 471 703 9S4 58
44123 52 6 80 98 213 86 338 410 83 
7 022 4S 45054 281 S32 478 616 751 
818 46085 119 87 317 53 439 38 414
033 47112 S03 §} 77 403 64 543 65
745 864 819 14 27 48011 91 113 47
004 365 444 776 910 27 4907? 159 220 
526 179 701 9 682 50166 71 93 25? 321 
440 06 614 665 712 50 877 51849 77 
110 63 208 654 732 S52 82 52076 423 
93 658 883 965 53000 64 95 1S1 251 
370 428 749 017 848 S4690 771 E13
43 909 55207 486 707 908 $6210 55?
83 87274 414 S3 696 5*173 834 521 43 
761 99 *80 9Q6 10 §9040 299 464 654 
823 67 80086 163 290 508 618 41 702 
883 01174 44# 513 35 77 654 728 57 
81$ 65 70 622}9 94 570 6g? 51 7?2 
826 90S 68010 27 273 684 899 64038
28* 592 708 729 083 925 50 65114
37 470 881 713 871 928 77 68150 70 
212 33 $ $0 78 828 518 6$ 748 837 
69 00# 67108 253 014 20 72S 90 4fl 
63084 8*2 783 69033 U l  2?6 412 634 
37 69 68690,

Wygrąse P d  U 5 0  *1. 1 1.000 zL należy sprawdzać w kolekturze.

HELERA BOGUSZEWSKA . . .
W* .u.-**-- pyapry- —' lH#ąi> n m t pgąiyyfyaaiyr—<■ Ufz/

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
(Dokończenie),

Wybieramy się na Pomorze. Czekamy wiadomości od 
Świątkowskiego, a w międzyczasie bierzemy od Feliksa Man- 
tla upoważnienie partyjne na zakładania na Pomorzu od­
działów T. U. R. W tym duchu piszemy list do Premiera do 
W arszawy. Zamierzamy okólną drogą przez Toruń, przez 
Pomorze, wrócić do Warszawy z nowymi materiałami dŁa In- 
etytu’u i już w W arszawie pozostać.

Zyę e w Lublinie zaczyna więdnąć, nieledwie mierzić. 
Entuziazm gwarną falą przepłynął ponad stołem małei iadal- 
ni — i nagle zrobiło się pusto i cieho. Niedługo pani Toma- 
azewska nie będzie miała dla kogo szykować paczek na 
odilof... -— -— -— —

W reszcie jednak i na pas przychodzi czas. Odjeżdża Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej W tej samej sali, w któ­
rej przed miesiącami poznaliśmy W andę Górską zaraz po

frzybyciu do Dublina, w  tej sali pełnej w ó w c b m  biurek 
luldz. przy biurkach, * teraz pustej, śród zabitych skrzyń 

i sselftszoeącej wszędzie słomy, żegnamy się z Wanda Gór­
ską, gotową do drogi. Ostatni raz wchodzimy do gabinetu 
Prezydenta Bieruta*.

Gabinet jest inny. ten na prawo zaciszny i mrocz­
ny z głębokimi fotelami, tylko na lewo, jasny i też już pra­
wie pusty. Stoi jeszcze biurko i parę knzeseł. Okazuje 
się, że mamy jechsć do Krakowa,

Pomorze, potem Warszawa, owstenj, ale później. Te­
raz mamy być w Krakowie i w Oświęcimiu w Komisji Ba­
dania Zbrodni Niemieckich. Papiery, dokumenty podróży 
dla nas już są. Czego brakuje, ma nam przygotować Leon 
Kurowski, który tu będzie w Lublinie jeszcze pnzez parę 
tygodni zastępować Prezydźum Rady Krajowej. Mamy od­
lecieć p-erwszym samolotem, jaki pójdzie do Krakowa z Pol­
skiego I-oJu, albo moźę sowieckim wojskowym, bo one cho­
dzą częściej, — — —

Nazttiufnr rano Prezydent Bierut przysyła po nas, byś-

\

my byli gotowi do dróg' za dwie godziny. Poleć my „Dou­
glasem" z nim razem do Krakowa.

W mieszkaniu nad Intendenturą robi się piekło. Mój 
mąż wrzuca do dwóch wal zek prawie wszysiko. co posia- 
dfflry. da odnoszę do pani Tomaszewskiej wyrywającego 
się (cola i najcenniejsze książki. Od pani Tomaszewskiej 
przynoszę natomias! paczki z jedzeń ejp- Papiery Insty­
tutu i refztą raszyęh rzeczy zostają pod opieką pani MUłe- 
rowej i parni Grzyb... Zanim jednak upłynęła pierwsza 
z tych dwu godzin, wszystko się zmienią. Niebo ęz*m# 
od niskich chmur. Mgłą. We mgle zadymka. Żaden sa­
molot nie może odlecieć. Przynosimy Liska % powrotem 
ł wydebyu s i y  z walizek najpotrzebniejsze rzeczy, czyli ca­
łą zawartość kładziemy znowu do szafv i ną stół...

Odtąd postępujemy tak codzień z coraz większą w pra­
wą: rano zapakowujemy walizki, odnosimy koła ‘i telefo­
nujemy do Polskiego Lo*u i na lotnisko sowieckie. W Lo- 
ctę dow iadu jm y się, że samolotu pie bęcfzie, bo jeszcze 
nie przyszedł, natomiast w Ambasadzie Sowieckiej radca 
Jakowlew, którego znamy * podróży do Moskwy, obie­
cuje, źe nas wyprawi małym samolotem typu U2, jak tylko 
będzie możliwa pogoda. Co więcej, daje m m  aut© do dy*- 
pozycji codziennie o świcie, żebyśmy mogli dojechać aa 
lotni*ko DYS, odległe od Lublina o 18 kilometrów.

Niestety, okazuje się, Źe o pierwszym ztroowym świ­
cie tde można przewidzeń, jaką będzie pogoda w  go­
dzin ę potem. Zdara* tię więc, że odjeżdżamy autem na 
lotnisko, że już lecimy samolotem do Krakowa i po dwóch 
godzinach nagłej mgłv z zadymką, wracamy. Znowu na 
obiad jesteśmy w stołówce.

Mieliśmy zatem dużo cziatsu do rozmyślań. A przecież 
było o czym myśleć w te  dni niezapomniane, w ten czas róż­
niący się od każdego innego czasu także tym, a może nawet 
właśnie przede wszys'k m tym. że dawał człowiekowi pełąe 
pnewo oczekiwania, źe oto |ąaznie  s'ę naprawdę na nowych 
podstawach zupełnie nowe życie w Polsce. W te mgłisłe dni 
czekania, z konieczności bezczynne a pełne niecierpliwo­
ści, wolno było snuć weaelkie nadzieje, mimo wazyatko 
i wbmw wszystkiemu. la*ami Pieczołowicie prieohpwvwane.

Po paru dniach pani Totnfezewska zarpieo'ła nam oaer- 
stwy chleb na świeży, l  zarąz < nazajutrz, kiedy o p'erw-

szvm brzasku wydaje się, że nawet nie w arto wstawać 
1 podchodzić do okna, okazuje się, źe nie jest biało, N «  
jest szaro. Jest jąkoś inaczej, Jakby perłowo. I robi 
się pięb eeko... " —. —

Nie zanosimy koto do pani Tomaszewskiej. Prosimy 
Julię Millerową k 'ó ra  właśnie nocowała u nas, żeby zro­
biła to, Jeśli za parę godzia- nie wrócimy, Widocznie po­
mogła, bo n e  wróciliśmy,

Droga była dalęka, biała ł kręta. I>nem jarów wypro­
wadzał* nagle na szerokie olw arle miejsca, gdrie czernie­
jące n* śniegu, na pół przysypane śniegiem w se  dymiły 
kominami pod n sikię zimowe niebo. W szystko razem koń­
czyło się pm ętą, wysadzaną drzewam alęją. Po prawej 
ręce rozległe, równe, białe pole poprzerzynane niebieska­
wo wydeptanymi ścieżkami. Wzdłuż alei parę ziem anek 
przysypanych śniegiem ł rząd małych samolotów „U 2", 
czylj tak zwanych kukuruźn ków, wvglądaiąeych jak 
owady przybite szpilkami do ziemi, jak do białego dna 
pudki. W szystko razem —  lotnisko DYS.

W ziegiląpęe sprawdza się nasze dokumenty podróży. 
Tymczasem koło jednej z tych „utek" km ąta się pąru lu­
dzi «iepło ubranych w  kożuchy 1 ’ uszate czapki. Puszcza­
ją motor w  ruch. Znamy już to wszystko z tam'®) pierw ­
szej nieudanej wyprawy z przed kilku dni. Ale mamy prze­
de*  praw© oczekiwać, że ten lot się uda. W szystkiego 
mamy praw o oczekiwać pod nlebieakośclą irleb* w słońcu,

/Z tm dem  wdrapujemy *ię po zkrzydle f od razu zapa­
damy w głębokie otwory siedzeń, jedno naprzeciwko dru­
giego, ca pleeam lotnika. Z warkotem  wcale niepropor­
cjonalnym do sw rch drobnych rozmiarów U 2 bjcńnie po 
ziemi i © jakiefś chwili, bez ż a d n e g o ,  wstrząsu, nlenw -i- 
nie, n:«*nacwme, 1 jalfby ptasio odrywa ?ię od ziemi. Od 
razu domki stają isię klockami czy zabawkami, a drzewa 
zatkniętymi w śnięg rózgami,.. N e  możną jednak wyglą­
dać, ani nawet odwracać gfiowy, — lekka przykrywa sani­
tarna z małymi szybami wcale nie chrom: od zimna, k+óre 
ne wiewa zewsząd i smaga łojem  wpro*t nie do wytrzyma- 
ni». Jest luty, dwunasty lutego.

Ale i nie odwr*cai4c głowy czujemy za sobą Lublin, 
bezpowrotnie miniony Lublin tamtych ezaisów. Skończony.

(Kraków — wiosna 1945, W arszawa wiosna 1946).
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Wielkanocne mazurki i  pisanki
czyli czego nie ma w paczkach UKRRA

W arszawa żyje dz ś pod znakiem sztuk każde kilka malutkich karto* 
paczek UNRRA, któie ma otrzymać ników z zapałkami, dużą paczkę sło­
na W ielkanoc stosunkowo niewiel­
ka część jej mieszkańców. Komuni­
kat Resortu Zaopatrzenia dopiósł la 
konicznie jakie kategor e paczek zo 
staną rozdane i jakie kategorie pra­
cujących paczki te otrzymają, Wy­
mieniono kategorii paczek aż 8 a ka 
tegor i szczęśliwych wybrańców nie 
co więcej.

W arszawiacy mają więc nowe 
(m artw ienie i wiele chwil poświęca­
ją rozważaniom, czy i jak e paczki 
dostaną. A każdy oczywiście w ma­
rzeniach podciągnąć by chciał insty- 
tucję.^w której pracuje, pod katego­
rię w tym ostatnim rozdaw nictw a 
uprzywilejowaną. Faktem jest, że 
kartek  I kategorii posiadamy w!

nych keksów, 5 kartonów  z t. zw. 
porcjami śniadaniowymi, kilka bis- 
kuitów, kawałek cukru, kawałek gu­
my do ,zucia Następnie w paczce 
znajduje się: 5 niedużych batoników 
czekolady, słoik tabletek dezynfek­
cyjnych do wody, torebka soli, pu­
dełko kakao (10 uncji) pudełko cu­
kru (6 uncji), paczka pożywki zbo­
żowej.

będą dzielone na dw:e osoby, co jest 
dość kłopotliwe.

Na razie zdołaliśmy zbadać tyle,

S o k i  o w o c o w e
w y d a w a n e  n a  k a r tk i

M inisterstw o A prow izacji kom unikuje, źe 
zwolnione w m iesiącu kw ietn iu  br. na zao p a­
trzenie kartkow e dzieci tok i owocowe, będą 
rozprow adzane po uprzednim  przeprow adzę-

P A S Y  I
O K A Z Y J N I E  

skórzane, wielbłądzie, troki,  skórki 
cylindrowe kupuje  — sprzedaje

SCHMIDT .  MADALINSKI
LÓDż, P io trkow ska 104 a. tel. 108-77

Jak Z pow yższego  w ynika , nie wszy n*° *c  ̂ 1 atw ierdeznśu, źe n ad ają  ssą
scy otrzymają to samo, a już szcze- J~ 
góinis wygrani będą ci którym tra-

W arszawie przeszło 150 tysięcy, a 
paczek wielkanocnych jedynie otrzy

Druga paczka, a raczej t. zw. „dru­
ga połowa" paczki wypełniona jest 
blaszanymi puszkami. 5 puszek sert( 
(po 3 uncje każda), puszka (U uncji) 
marmelady, puszka wieprzowiny, 2 
puszk (po 2 uncje) szynki na słod- 

j ko, puszka grochu 5 puszek budy­
niu. mleko skondensowane, masło 
(3 i K uncji), kawa i kawałek mydła. 

Menu Nr. 4 —  „I połowa" —  za-mano sześćdz esiąt kilka tysięcy. I Z'1' 1™ *'"• *_  . „  ' , | w:«ra znowu kilka \vars<-w kartom-
Drugim zmartwiemen. W arszawta ków { pudcłck iD ruga poł0w a" —

ków. tych zwłaszcza, k órzy ,uż p o - ; pusrk ; W j po}owie-  jest 5 b a to n -
•udam  pewność, że am ery k ań sk a ; ków nadziewanej czekolady, paczka
„święcone przypadnie ttn w udzia-; biskuitów, 5 porcji śniadaniowych,
le — jest tego zawartość. Czy p acz-! r6wnjeż pastylki dezynfekcyjne. 2
k  będą takie same tak na Boże Na paczk (po 5 uncji) płatków ryżo-
rodzenie, czy też lepsze i większe, 
a może gorsze.

Udało nam się wczoraj uchylić 
rąbka tajemnicy i w chwili gdy ze 
•kładów M lnsters’rwa Aprowizacji 
paczki UNRRA napływać zaczęły 
ao magazynu M:ejskiego Resortu 
Zaopatrzenia mogliśmy asys’ować w 
ceremonii otwierania po jednej prób­
nej paczce każdego z przeię‘ych już 
przez Resort typu Śp eszymy więc 
podzielić się 'z  naszvmi czy'elnikami 
najnowszymi komunikatami z fron­
tu pączkowego.

Udało nam się zgłęb ć treść na­
stępujących k a ’egorii: t. zw. Menu
Nr. 2, Nr. 4 i 5 Menu Nr 1 i Nr. 3 o- 
raz typu „C", „K" i .,KS" — nie 
mieliśmy jeszcze sposobności obej­
rzeć — zresztą prawdopodobn e, ze 
względu na małą ilość paczek tych 
kategorii — nie wielu W arszawia­
ków będzie miało możność je otrzy­
mać.

wych, 2 paczki cukru (po 6 uncji), o- 
raz 5 paczek papierosów po 20 sztuk 
a więc w sumie papierosów jest dwa 
razy więcej niż w paczce Nr. 5. W 
„drugiej połowie" paczk Nr. 4 znaj- 
du:e się: 2 puszki wołowiny (po 12 
uncji) puszka boczku (1 funt 8 un- 
cji), puszka mleka skondensowane­
go, puszka fasoli, 5 puszek (po 3 un­
cje) narodowej po'raw y angielskiej
— t. zw. „plum pudd ng“, 2 puszki 
kawy (po 1 uncji), kawałek mydła 
(2 uncje), puszka marmelady (11 un­
cji) puszka masła (3 i ** uncj), 5 pu­
szek (po 6 uncji) wieprzowiny na 
słodko.

Paczki Nr. 2 posiadają również 
tylko 50 sztuk papierosów. Na ogół 
mało różn ą się one od poprzednich
— nie mają czekolady, natomiast za 
wierają po kilka puszek szynki z jaj 
kami i makaronu z mięsem w sosie. 
Do kuriosura tej ka tegori należy ma 
ła gąbka (uwaga, to niejadalne!!!).

Każda oglądana przez nas katego­
ria — składa się z podwómej pac*- Udało nam się jeszcze^ rzucić o- 
k :: z pierwszej i drugiej połowy, kiem na paczki typu „C”, których 
„Pierwsza połowa" Menu Nr. 5 za- podobno będzie niedużo. Składsją 

w iera: 5 pudełek papierosów po 10 on« * 60 puszek konserw —̂  ale

f f l ó n r z a w y

fią 1 ę paczki z podwójną ilością pa 
pierosów. Bądź co bądź wiemy już 
na jakim znajdujemy się świccie i 
nie będą nam się marzyć w paczkach 
wielkanocnych materiały włókienni­
cze.

do spożycia.

W obec tego. w ydaw ane na k a rtk i *oki, la ­
ko zdrowe p roduk ty , mogą być bez obawy
konsum owane. Po o tw arciu  puszek m etalo ­
wych, w k tórych  sok z dostaw  UNRRA »tę 
znajdu je, należy sok niezw łocznie p rzelać  do 
szklanych naczyń, g-dyż pod wpływem  powie 
trza przy zetknięciu  się z m etalem , szybko 
podlega procesom  chem icznym, w ytw arzając  
szkodliw e d la zdrow ia sk ładn ik i.

TOW . PEDAGOGICZNE 
IM. WL. SP A SO WSK JEGO

K om itet O rgan izacy jny  Tow arzystw a Pe­
dagogicznego im W ładysław a Spasow tkiego 
p rosi w szystkich w ychowanków prof Spa- 
eowakiego o zg łaszanie swego uczestnictw a w 
Zebraniu założycielskim  tego T ow arzystw a. 
Zebranie odbędzie się 28 bm., o godz. 10.30 
w sali konferency jne j Min Oświaty.

Zgłoszenia należy kierow ać pod adTesem: 
Prezydium K om itetu O rganizacyjnego T-wa 
Pedagogicznego w W arszaw ie. A leja I Armii 
W P (daw nie! Al Szucha) Nr 25, gm ach Mi­
nisterstwa O św iaty ,, pokój 303. Po o trzym a­
n ia  zgłoszenia, p rzesłane  zostanie zaprosze­
n ie, u p raw niające  de u działu  w zebraniu.

N O W A
LINIA TRAM W AfOW A N r 6
W dniu 13 bm. uruchom iona będzie nowa 

linia tram w ajow a .,6" na trasie : Zygmuntow- 
aka (most Kierbedzia) — Targowa — Zie 
leniecka — Saska Kępa (Rondo W aszyngto­
na).

Pociągi kursow ać będą' co 14 minut.

ODCZYT O MAJAKOWSKIM
W  związku z 16 rocznicą zgonu znakom i­

tego  rosyjskiego poety. W łodzim ierza M aja ­
kowskiego, Koło Prelegentów  przy  Z arządzie 
G łów nym  Tow P rzy jaźn i P o lsko-R adzieck ie j 
o rg an izu je  w niedzielę 14 bm. e  godz. 12-ej 
w  lokalu w łasnym  (Al. S ta lina  26) poranek 
odczytow y pożwięcony tw órczości wielkiego 
poety. O dczyt o  ,.Życiu i tw órczości W. W 
M ajakow skiego '' wygłosi w języku rosyjskim  
bawiący przejazdem  w W arszaw ie  docent li­
te ra tu ry  rosy jsk ie j W. W orobiew . P e  odczy­
cie odbędzie się część a rty s ty czn a . W stęp 
wolny.

WYCIECZKA 
N A  STARE MIASTO

Łietni m iłośnicy W arszawy na pewno a za-
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Łóżka szpitalne
dla przyczółka kieleckiego

(SA P) W ojew ództw o kieleckie o trzym ała  
Z darów  UNRRA wyposażenie szp ita la  po- 
lowego o 1 000 łóżek Sprzęt został już przez 
W oj W ydział Zdrowia rozprow adzony po 
terenie, w zależność od potrzeb  szpita li

W pierwszym  rzędzie z p rzydziałów  łóżek 
k o rzy sta ły  szp ita le  przyczó łka.

dowoJeniera przyjm ą w iadom ość o w znowie­
niu przez Polskie T ow arzystw o K ra joznaw ­
cze wycieczek Na ..pierw szy ogień" idzie wy 
eieczka na S ta re  M iasto i to już w na jb liższą  
niedzielę, Ij dnia 14 bm.

W ycieczką prow adzi p. prof. W. W oydy- 
no. In form acje  I zapisy  w b iurze  PTK , W i­
dok 10, II p iętro.

Ponadto  zapiey na m iejscu  zbiórki w nie­
dzie lę  o godz. 10.30 na P lacu  Zanikowym  na 
m iejscu kolum ny Zygm unta.

KLINIKA
OTOLARYNGOLOGICZNA

KUmka o to laryngologiczna U niw ersytetu  
W arszaw skiego o tw arta  w przebudow anym  i 
odnowionym  paw ilonie I Szp ita la  Dzieciątka 
Jezu s posisda n astępu jące  oddzia ły : O d dział 
męski oddzia ł żeński i oddzia ł dziecięcy — 
dla niem owląt i dzieci starszych  W Klinice 
-zynne są n astęp u jące  am bu la to ria: 1) Ambu 
'a to riu m  chorób uszu, nosa, gardła i k rtan i 
»d godz 8 — 10 2) A m bulatorium  dla u ra ­
zów, zen p e ce ń  i operac ji p lastycznych  nosa 
uszu i k rtan i -  godz 1 0 - 1 1  3) A m bulato­
rium dla wad wymowy i głosu — godz 10 -  
II . 4) A m bulatorium  dla gruźlicy górnych 
dróg oddechow yeh — godz U  — 12.

W  RO CZN IC? ŚMIERCI 
ZAMENHOFA

W  niedzielę, dnia 14 bm. p rzy p ad a  rocz­
nica śm ierci tw órcy języka E speran ta , d -ra  
L. L. Zam enhofa P o  ra z  pierw szy od 7 lat, 
esperan tyśc ł w arszaw scy z ło tą  h o łd  Jego
pam ięci.

Z arząd  O ddziału  W arszaw skiego Związku 
E speran tystów  w Polsce, wzywa ogół espe- 
ran tystów  i sym patyków , do w zięcia u d z ia łu  
w te) uroczystości.

Zbiórki? w niedzielę  o godz. 12 p rzed  
cm entarzem  — róg O kopow ej i Gęsiej.

Rozdział paczek UNRRA
dla pracujących

W zw iązku z rozdziałem  paczek żywno­
ściowych UN RRA d la  p racu jących , dodatko­
wo kom unikują , te  w śród kategorii osób u- 
p raw nionych do otrzym ania  paczek nie wy­
m ieniono: ko leja rzy , hutn ików  i w ęglarzy — 
gdyż te  grupy pracow nicze, jako  z ao p a try ­
wane cen traln ie, o trzy m ają  paczki przez swe 
cen tra le  aprow izacy jne  do  rozdziału  na ogól­
nie obow iązujących zasadach.

Pracow nicy przedsiębiorstw  państw ow ych, 
nic objętych spisem  z paczek korzystać  nie 
będą. Z grupy pracow ników  sam orządow ych

upraw niani do o trzym ania paczek są jedynie 
p racow nicy sam orządu tery torialnego . P ra ­
cownikom  sam orządu gospodarczego to u- 
p raw nien ie  nie przysługuje.

Z grupy pracow ników  przem ysłu, wyszcze 
gólnionych w wykazie, należy w yłączyć p ra ­
cowników poszczególnych biur Z jednoczeń i 
C entra lnych  Zarządów .

P rzy d z ia ł paczek insty tucjom  społecznym  
ma nastąp ić  na podstaw ie uprzedniego poro­
zumienia z m iejscow ym  Kom itetem  O kręgo­
wym Związków Zawodowych.

Co dostaniemy na święta?
Towary kartkowe muszą b y ć  rozprowadzone szybciej

Od tygodnia azefem m iejskiego R esortu 
Z aopatrzen ia , jest tow. Szarok. P rzed staw i­
ciel „R obotn ika" odbył z nim d łu ższą  roz­
mowę, w k tó rej poruszony by ł tem at uspraw  
aienia rozdaw nictw a artyku łów  kartkow ych

D otychczas spraw a la fest naszą bolączką 
i przedstaw ia się o wiele gorzej, niż we 
w szystkich praw ie  m iastach  polskich. G dzie 
'kw ł p rzyceyna?

ZA W SZE TE  P IE N IĄ D Z E
Z daniem  nowego szofa resortu , po za zna­

nymi pow szechnie trudnościam i, jak: b rak  
środków  tran sportow ych , duże odległości, złe 
połączenie z P rag ą  — istn ie je  w ażniejsza 
p rzyczyna pow olnego rozprow adzan ia  tow a­
rów. Je s t nią po p rostu  spraw a finansowa.

W  W arszaw ie, detalicznym i punktam i są, 
iak  wiadomo, nie ty lk o  spó łdzie ln ie , lecz i 
sklepy pryw atne. B iorą one tow ary ze sp ó ł­
dzielczych rozdzieln i rejonow ych, k tóre  z ko­
lei d o e ta ją  je od „Społem ". Z chwilą p rze­
znaczenia do rozdziału  pewnej p a rtii  tow a­
ru, d e ta liśc i z góry o p łaca ją  tow ar w roz­
dzieln iach  rejonow ych, te zaś zebrane sumy 
p rzek azu ją  „Społem " D opiero w tedy tow ar 
m oże być rozprow adzony.

M aniou lacja  ta trw a zw ykle dość długo, 
tym bard z ie j, że sum y nie są tak m ałe, jak ­
by na leża ło  sądzić po n iskich  cenach, jakie 
za a rty k u ły  k a rtkow e płacim y. Dla p rzy ­
k ład u : za 280 ton cukru  (micaięczna p o rc ja  
d la W arszaw y), w płacić trzeba 4.200 000 zł, 
a za 147 000 m  m ateria łów  w łókienniczych
— przesz ło  14.000 000 zł.

B iorąc pod uwagę, że rozdzieln i re jono­
wych jest ty lko  6 ła tw o  zrozum ieć, te  ze­
b ran ie  tak  dużych sum musł zająć  sporo 
c*a*u R ozw iązało by spraw ę w yłożenie pie- 
nedzy przez spó łdz ie ln ie  rejonow e, a le  na 
to są  óne za biedne.

W  ŁODZI IN A C Z E J
W  innych m iastach  rzecz postaw iona le ­

piej Np. w Łodzi, jedynym  odbiorcą  tow a­
rów  k artkow ych  jest Pow szechna S p ó łdz ie l­
nia Spożywców, k tó ra  rozprow adza je do 
swoich w łasnych sktepów , oczyw iście bez 
żadnych m anipu lac ji gotów kow ych P ry w at­
nych sklepów  rozdzielczych w Łodzi w ogó­
le nie ma; tow ary  d o c ie ra ją  do konsum enta 
w tem pie ba rd zo  szybkim.

R ozw iązanie tej kw estii w sto licy  po lega­
łoby na sfinansow aniu spółdzie ln i rozdzie l­
czych O dpow iednie e ty n n ik i pow inny się 
tyra zająć.

Innym  m ankam entem  naszego rozdzieln i­
ctwa kartkow ego, jest brak m agazynów do 
dyspozycji R esortu  Z aopatrzen ia  i wadliw e 
'unkcjonow an ie  samego urzędu Ta osta tn ia  
spraw a jest już zresztą  w stad ium  reo rga­
nizacji.
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UW AGA 
CZŁON KOW IE B. SPÓŁDZIELNI 
DRUKARSKO - W YD A W N ICZE) 

„SPÓJNIA”
W  niedzielę, dn. 14 b. m. •  jsrodz. 

9.30 odbędzie się zebrani? członków 
b. Spółdzielni Drukarsko-Wydawni- 
czej „Spójnia” . Wzywamy wszystkich 
do punktualnego przybycia do loka­
lu Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligrafi­
cznego. Na porządku dziennym spra­
wy organizacyjne.

Z A M IA ST TŁUSZCZU

N ajciekaw szą spraw ą dla każdego jest — 
co dostaniem y w najbliższym  czasie?

A wśęc dostan iem y po 1 kg pszennej m ą­
ki (na k a rtk i I kat.) oraz po 1 kg te ra  un- 
rowskiego, zam iast tłuszczu. W olelibyśm y 
może tłuszcz, ale  poniew aż pozycja  ta i tak 
pozostałaby^ w sferze abstrak c ji, nic do po­
gardzenia  jest p e łno tłuaty  i zupełnie sm acz­
ny serek.

Dzieci dostaną  soki owocowa i m leko 
skondensow ane, a pewne ka tegorie  szczę­
śliwców — paczk i UNRRA. Ci osta tn i nie do 
staaią jednak  sera.

Tow. S zarek  p rzyrzeka, że m ąkę, paczki, 
a może też i ser, p o sta ra  się — mimo wyżej 
opisanych trudności — oddać konsum entow i 
w ciągu tygodnia, a więc jeszcze przed św ię­
tam i. Czy m u się uda — zobaczym y.

Odr.

Żubry białowieskie
w Puszczy NiepełofiMiej

S taraniem  R ady O chrony P rzy rody  przy 
M inisterstw ie L eśnictw a, sprow adzono z 
Puszczy B iałow ieskiej do  Puszczy Niepoło- 
m ickiej, pod Krakowem , 4 żubry, samice, 
w wieku od ! — 12 lat. O kazy te um ieszczono 
na teren ie  leśnego rezerw atu  e powierzchni 
około  36 tys. ha, stanow iącego pozostałość 
słynnych ongiś królew skich  terenów  łow iec­
kich niepołom lckich. W najbliższym  czasie 
p ro jek tow ane  jest również sprow adzenie do 
Puszczy N iepołom ickiej bobrów.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Oęfoszenle prze/orgu
M inisterstwo Komunikacji — D epartam en t Dróg W odnych, ogłasza p rze ta rg  nie- 

egrea iczoay  na wydobycie z wody zatop ionego  taboru  p ływ ającego  na rzece O drze 
Term in rozpoczęcia robót przew idziany jest natychm ias* po podpisaniu  umowy 
O ferty należy sk ład ać  w D yrekcji D róg  W odnych we W rocław iu, ul L tgnicka nr 21 

do dnia 23 kw ietnia 1946 r , do godz 9. tam że odbędzie się otw arci* ofert o godz, 10
Do oferty należy dołączyć kwit na w płacone wadium
W arunki p rzetargu , wzory ofert i p lany, są w yłożone do w glądu w k an ce la rii D y­

rekcji Dróg W odnych we W rocław iu, ul L ignicka Nr 21, w godz. 10 do 12, za wy-
iątk  iem dni św iątecznych

M inisterstw o K om unikacji — D ep artam en t Dróg W odnych zastrzega sobie prawo 
uniew ażnienia p rzetargu  bez podania  przyczyn, wyboru ofert bez względu na wy 
tokość oferow anej kw oty, jak również po d z ia ł robót między k ilku  oferentów . 45*> 
  1------------------------------------

N IE D Z IE L A  14 K W IE T N IA

6.57 Sygnał acaeu i „K iedy ranne w sta ją  
zorze". 7.30 Muz (ełcka. 8 00 dzień por 8 25 
Muz. * płyt. 10.00 M uzyka ■ 12.03 Poranek 
sym foniczny. 14 00 Aud dla św ietlic w iej­
skich T4.40 T ea tr w yobraźni 15.30 Duet 
barm onśstów  16 00 And dla dzieci. 17.0C 
Pod w przy m ikrofonie 18 15 '5  miout. pe- 
rz ji"  18 20 P rzegląd  tygodnia 19 05 
Uśm iech i p iosenka” 19 30 Dzień wiecz 

20 00 Moe.ałlc* m uzyczna" 21 30 Skrz posz 
rodz zagr 22 00 „Uśm iech z Poznania" 22 15 
O rk iestra  taneczna P  R. 23.00 O statn ie 
wład dzień. 23.35 Skrz. poezuk rodz. zagr. 
23.55 Hymn.
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OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY |z  W arsra- 
wyj sp ec ja lis ta  cborób skórnych I wene- 
rycanych pęcherza P rzy jm uje : Łódź ul Ki­
lińskiego 132 w godz 12 — 2 ł 4 — 6  
Teł ar 205-55 91

U N IEW A Ż N IA M  skradzione  dokum enty: 
książeczka wojskow a, k a rta  rep a triacy jn a , 
p aszp o rt am erykańsk i D zw onkow tki S tan i­
sław , Ł askarzew , pow. G arw olin. 463

OLGEBRA N D A  A N D R Z EJA  poszukuje  żo­
na. P rosi o w iadom ość: Sopot, ul. P odgór­
na 23. 462

UNIEW AŻNIAM  zagubione do-kumenty: k a r ­
tę rozpoznawczą, zaświadczenie re jestracji  
RKU Urban Czesław wieś Teodorów, gmi­
na Skórzec, pow. siedlecki. 461

SZTANDARY oraz wszelkie hafty, apłika 
cje wykonywa szybko. W arszaw a, ul. ■•'u 
ław ska 38 — 3. 436

Z życia Partii
ZEB R A N IE AKTYW U K O B IEC EG O  

Referat Kobiecy przy WK PP S  zaw iada­
mia, źe zebranie aktyw u kobiecego odbędzie 
się we w torek, dnia 16 bm., o godz IA 
w lokalu Dzielnicy Śródm ieście (ul, M oko­
towska 51/53) •

ZEB R A N IE K O B IET 
DZIELNICY TA R G Ó W EK

Zebranie kobiet D zielnicy T argów ek odbę­
dzie się dnia 14 bm., o godz. 10 rano  w lo­
kalu  Dzielnicy R eferat wygłoei tow. Ula Ge- 
nachow.

ZEB R A N IE EGZEK UTY W Y W K P P S  
Dnia 16 bm., o godz. 16, odbędzie się po­

siedzenie plenum  Egzekutyw y W arszew skie­
go WK PPS, prezydium  zaś zbierze się O 
godz. 15.

U N IEW A Ż N IE N IE  L E G IT Y M A C JI 
W ojew ódzki Kom itet PP S  un irw ażnta  le ­

g itym ację p a rty jn ą  n r 14207 aa  nazw isko 
W ładysław  Pow ierza, gdyż wspom niany na 
podstaw ie w yroku Sądu P arty jn eg o , został n - 
sunięty z Partii.

W SPÓLNY W IEC PP S  i P P R  
NA ŻOLIBORZU 

W niedzielę, dnia 14 ^bm, o godz. 9.30, 
w sali kina „T ęcza” (Żoliborz, ul. Suzina), 
odbędzie się wspólny wiec P P S  i P P R  z re ­
feratam i na tem aty: „Spraw a referendum " i 
Obchód 1 M aja". Na zakończenie koncert 

o rk iestry .
Z EB R A N IE  DZIELNICY R A K O W IEC  
Dzielnica Rakowiec urządza  we w torek, 

dnia 16 bm., o godz. 18, zebran ie  l  re fe ra ­
tem tow. D obrow olskiego na teosat referen­
dum.

DO TOW ARZYSZY 
Z TER EN U  GM INY JA B ŁO N N A  

K om itet P P S  w W iśniew ie zaw iadam ia, 
że uruchom ił s ta łe  dyżury  sek re ta ria tu  w lo ­
kalu  PP S  w W iśniewie, ul. Padcrew skiegoi 
we w torki i soboty od godz. 18 d a  19 i w 
niedzielę od 9 de  11.

(TEATRY)
T eatr P o lsk i  (ul. Karania 2 ): w sobotę 

e godz. 14 szkolne przedstaw ien ie  „Lilii W a­
ned y", a  a  godz. 1 7 J0  — „M ają tek  albo
imię".

W niedzielę o godz. 14 „Lilia W eneda*, a  
o godz. 17.30 — „M ają tek  albo  imię".

O p tra  (M arszałkow ska 8): dziś e  godz. 
17 30 opera kom iczna „C yrulik Sew ilski" 

Teatr M aty  (M arszałkow ska 81): dzid 
e  godz 18 sztuka C w ojdzińskiego „F reuda  
teoria  snów”

Teatr C om oedta  (ul. Szw edzka 2/4): go­
dzina 18. kom edia Rożnowskiej „Pom ocnica 
dom owa".

Teatr P ow szechny  (ui. Zam ojskiego 20)t 
godz 18, „Dzień bez k łam stw a", M ontgom a-
ry e g o

P raski Tea tr R ew ii (Zygm untoweka 8), 
godz 17 i 19 — W esoła rewia p. Ł „W ybo- 
ry i ko lory"

K luk S a ty ryk ó w  „K akułkaT  (cukiernia 
„S zw ajcarsk a") Nowy p rogram  sa ty ry  
ak tu a ln ej, hum oru, liry k i i p iosenki p t „Sa­
ła tk a  w iosenna” Pocz o godz. 17, «  nie­
dzielę i św ięta o godz 12

„MADAME BUTTERFLY-
W  środę, dn ia  17 bm., w O perze odbę­

dzie się p rem iera  „M adam e B u tte rfly "  Pnc- 
cinniege. W rolach  głów nych: L ipow ska, 
Szopaki, Poreda , K łosów na. R eżyseria C e­
gielski. D yryguje  S traszyńsk i W  poniedzia­
łek I w torek — tea tr  nieczynny. A utobusy 
k u rsu ’* -ood tea tru  na ŻoW-nr* i P -sże .

(KI NA)
iiiiiu .A lian lic  iui Chm ielna U l Ko- 

bin Hood oraz A ktualności Polskie! K roni­
ki Filmnwei

Kino „Polonia" (ul M arszałkow ska 5 6 |l 
Film angielski .Srebrna flo ta" oraz Aktual* 
nośni Polskiej K roniki Film ow ej

Kino .S y re n a “ (ul inżyn ierska  4): Ko­
m edia m uzyozna „Swsat się śm ieje” i w yda­
nie speeia lne  kron ik i Klanowej M a rsz a łe k  
T ite  w W arszaw ie"

Kino  „T fc ta "  (u l Suzina 4): „G rzesznicy 
bez w iny” oraz A ktualności Po lsk ie j Kroni­
ki Filmowej

Początek  seansów we w szystk teb  kinach) 
13 15. 17 i 19. a  w n iedzielę i św ięta  p o ran ­
ki o 11

Uwaga: B ilety  ulgowe w p rz ed sp rzed o ty
dla  członków  Zw Zaw t O rg M łodzieżo­
wych da nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw prz» ul Targow ej 15 era* w Zw Prso . 
B udow lanych -  ul M arszałkow ska 72 CO 
dziennie od 9 de 12 w poł
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SEKOA SKŁADACZY 
RfCZNYCH I MASZYNOW YCH

zawittdnmiai ii ogólne zebranie odbę­
dzie się dn. 14 kwietnia r. b o e''dz. 
9.30 wn czasn letniego w sali konfe- 
rencvinci Rndv Zw. Zawodowych, ul. 
T a rg o w a  15 — 39.

Sprawy b. ważne. Obecność wszyst­
kich składaczy honipczna.

Z a r z a d  S e k c j i

Ogłoszenia drobne handlow e po 10 zł za wyraz Poszukiw ani* rodzin  pracy i zguby po 5 zł R ekłsm uw e I mm szerokości 1 szpalta  po zł 25 W tekście rod 40 zł T łustym  d ruk 'em
100 proc drożej W num erach niedzielnych 50 proc d rożej Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja  me odpow iada

O g ł o s z e n i a  p r z y l a n i  ą: Daial O głoszeń R obotnika" — W arszaw a Al Je rozo lim sk ie  nr 121 Polska Agencja Prasow a PA P B m re O głoszeń t R eklam  — W arszaw a ul P ieraokteg > nr 11 P laców ki
„C zyteln ika" : ,w W arszaw ie: W iejska 14 Ś rodkow a 7, Nowy Św iat 47, M arszałkow ska 62 P u ław ska 49 R ozdzielnie gażet: Pł Inw alidów  (Żoliborz) Zygm uatow ska 6 i Poznańska 38 B iura .O rbian” : W arszaw a,
AL Jerozolim skie J9 i Praga, nL Targowa a* 70. — „W olność”, W arszawa, ul M arszałkow ska  95 S p .łd z  Agencji P rasow ej „G L O B ” — D ział R eklam y —  ni. Złota 4 ,‘ Dzfał R eklam y Spółdzicdni W ydaw nienej

„W ydawnictwo Ludowa* —- ul Bagatela 10 m 35. teł nr 8 6 7  79.

R E D A G U JE  KOMITET B  -  05280 N akładem  Spółdzie ln i W ydaw niczej „W iedza”, D ruh Spółdz. W yd. „W iedza* a r  I  — „R obotnA *


